
Nr. 257 Piątek 28 września ( I października) 1912 r. Rok Vl(
Wycbotfzi eodziscola rana oprócz ćsl poiuląticziycft

Adr&s Rseakc/I: Kijów, Kreszczatyk 38. TiL24fe&  
k in .  i DrtŁ Polskiej: Kijów, KrasiCŁ 3& I i i  IfiTZ

Rękopisów R e d a k c ji  i 

R e d a tto r  prxj)m ujt m  n  «
AdnunUtrsoj* I t n r u  od gt* fW  I  M  N eft

O ctan hd*« p n j f N i  Ob paOOąr O <

KIJOWSKI
F1SBD m i l Z r c m U l U B I l i kW U L 1 H-11

■ ta* k m s f  pffiNCM
1 ' r i n k w  » -  r«—  tau— 4
Za enmfeąLBN i M  f c -  IUe~<.4

K r  w t o f  w O r— r  rt*  tu

BOERZENTAr Z a  w iersz petitow y la b  Jegw tn#5auw\ 
przed "etsten 40  kop. pierw szy 1  20 kop. każdy n itr* 
stęp ay m ,  za lekstera 20 k. pierwsr** i 10 koD. n ar 
stMMty raz, zsw i u l  żałobne do 40  k . V 7 ru b ry c a  | 
„N *dr dane ' w iersz petitow y lub jeg o  mlt.isce 1 rU.

lum er p>r jjedyr«ciy 5 kop* 
r p i ^ i n i i ! jłyleszeala przyjmuje Adffllslstratnw,

Czas odnowić prenumeratą na kwartał IV.
Dia uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma, Sz. Sz. prenumeratorówie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed dn I-go października +35 i

T e a t r  „ S o lo w i c o  w I I  D y r e k o y a
f | 9 W « U W V U W  b M. w a  G R O W A .

Dziś d 28 po raz pierw szy „ S i ł a  n a t u r y 11 (K iw a ł) w  4 akt z żydow ­
skiego Początek o godz. 8 wiecz. Cenv zw ykłe. W  sobotę dn. 2'.) du raz 
1'1-iy , D o n  J u a n " .  W  niedzielę dn. 30 w południe: to raz drugi , O tro  
c e s  ś w i a t y " .  W  poniedziałek dnia I g o  nużdziernika dwa przedstawi - 
ma: w ooiitdn e po raz 2 ci „ P s l s z a ” . W ieczor m po raz 4-ty „ M a -
d a m ę  S a n s  Gfene**.

T n a ł n  M l O i e b  i  D y r e k o y a  M . T o p o r  -  B a g r o w a
•  N S aN N a^  ■■ B I w J 3 B «  ■ a* £>zig j n 28-go w z .ś n ia  z powodu 

choroby p ni M -nskiej zamiast rg łiszo n eeo  przedstawienia „ L a o m e ”  
1 „ P a j a c e 11 będzie "tyst, 1) „ T o s c a 11. B .o-ą udziat (według alf. ros.t 
p p : K arp ow .; p p : Gorczakow, Zinow iew , Ul-ichunow i in. 2) B a l e t  
(tance z .N ocy W alpurgii) 2 udziałem prima baletnic, Ossowskiej, p. R o­
mano w sW g o  i całego baletu. Początek o g 8 ej wiecz. B ilety wzięte 
na op „ L a o m e "  w ażce n. op „ T o s c a ” . Jutro dn. 29 gu’ „ B »  ia
u o s u n o a t  -. Dnia 30 ow a przedstawienia: w  pot ud. po cerach  ogólnie
przystępnych „ K r ó l e w s k a  n a r z e c z o n a ” . V  ierzor<-m po cenach
zw ykłych 1) „ R i y a l e t t o * ’ , 2) po raz pierw szy „ P ó s t ó j  k e w a l e r y i ”  
b łie t w  1 ak Dnia 1-go października dwu przenatiwiem a w  po udnie 
„ K s i ą ż ę  I g e r 11*, w-ecznrera po raz fi ty przy zu p ełiie  nowej w ystaw ie 
„ H * m t  B u t t e r f l y 1* (Czio-Czio S ar;. Bilety na wszystkie oznaczone 
przedstawienia nabyw ać można w  kasie teatru.

W  czwartek d. 27, 28, 20 i 5O w rześ­
nia X I. cykl. i) „ P o r a n e k
y r z e d  a l u k e m 11 kom w 1 O c ic  
S ch ritilera  tłum. S tb lica , 2) „ C c « >  
r o d a ie js fc i  w a lc  > ża t w  1 »l cie 
;e  śpiew. A- S . hmidthofa, 3 i > B t *  
a r t t e k t y i ”  kom. w  1 akcie Miksa 
M .rtja  ilum. I ros.. 1 1 O in arow a. 4) 
W y s t ę p y  s o l o .  P rzy udziale art 

o . t r .  rosyjsk. E Leń kiego, Z  Koguta A. Nmolskicgo 5) W antraktach 
klnerratograf. Reżyaerya D. Gutmana. Bocz. o g 7 »  15 w .et ., w  r it-  
dzie e a g 6 m le w  W eiscie po każżem  przedstawień u. C ykl nas-ęu- 
ny L X  od ponieaz.ałku dn. 1 paździrrnik^. 4008

JO A C H IM A  B A R T O S Z E W IC Z A

ISA RUSI POLSKI STAN
POSIADANIA

(K ra j-L u d n o ść — Ziemia) z 11 tablicami statystycznemi. Cena rb. 1 .-

Na) lidem ks?ą jsrnt LEONA IDZIKOW SKIEGO *■* K jowle.
Na prowincyę w ysyła  się za zaliczeniem pocztowem

Cyrk „ f r l f p p o - P a la c e ” Mikołajewska 7.
W s o b o t ę  d n .  29  w r z e ś n i a

Uroczyste rozpoczęcie sezonu
T ru as składa się z pierwszorzędnych a-tystów. Ceny zwykłe. P oczftel 
o g o tz  8 i pół W ie c z o r e m .  Kasa otwarta od d. 28 września. 4540

J u t r o  W y ś c k \ i .
NA P L A C U  S Y R E C K IM . 36.42 P j- .- a te k  o  g o d z .  2  p p .

Dr Wanda Borowska
ilis W. Podwalna 26, Przyjm  io  -  
11 i 5 -  6. 4 ta i

rQ«r-i-.» T fr tb 61'."
S y f , wen , m oczopłc. (spec. kur strio 
n em p i c ) W szyst. spec. spos 
k r Hydr. e ek. zak lecz. 582

WINNICA 313

prenumeratę „ O c l e n a i k -  KI - 

J o w s k i e g c 11 przyjm uje

Kstęgar 
nla

I z a a k  S z w a r c m a n ”  OBOK DOMU 
KONTRAKTÓW

Towarzystwo 
WyioUrw 

Bławatnych 7 7
„N a jw ię k s z y  sklep  to w a ró w  b ła w a tn yc h  ~w K ijo w ie 11.

Specyalny olbrzymi orldział materyi do obicia mebli, pertyer, 
dywanów, firanek, chodników i innych rzeczy do kompletne- 

go unądzenia mieszkań, hoteli i teatrów. ^

PotemkowskieEoj

K A B A R E T

GRAND H O TE L.

Otwarcie fezm d. l października
Ku lety, scenki, revue, parodye, imitacye, 

w ystępy solowe.

„P ow rót Napoleona11
C o n f e r e n o i e r  A . A le k a ie je tw .

K o la y e  1 rb. 50 Stoliki i gsbineiy uprasza się zam awiać zaw cza­
su. Początek o godz. 11 i (j<5ł w ieczorem . 4542

rodów  szlacheckich -  
w # ,  prowadzę sprawy, do­

tyczące praw  do szlachecuwa, m u ­
łów, herbów etc. Kijów, Fundukle- 
lewska 14 m. 19. osob od 4 -  7 g- 
List. skrzynka po^zt Nr 149 36,4

Student uniw.
ska 12 2. 4513

Z powodu „uwag"
p. jina jHańkovskicgo.

W czorajszy artykuł p. Jana M ańkowskie­
go nie powinien przebrzmieć bez echa.

Porusza on zasadniczy punkt naszej ,1 we- 
styi bytu*, sięga w głąb naszych niedomagań 
wspólnyc*-, w Jtazuje samo źródło zarazy i, nie 
politykując, bez kompromisowych zastrzeżeń i 
bez tow arzyskiej obłudy jasno i wyraźnie na 
żyw a rzecz po imieniu.

Słowom  jego  tow arzyszy spokój, oraz 
stanow czość człowieka, który przeświadczony 
jest, że mówi pratrdę i ze ta praw da wypo 
wiedzianą być p o w i n n a . . .  A  treść jego uw ag 
słusznych d«ije się w yrazić w zaświadczeniu: 
— noatra culpal...

Masza w s p ó l n a  wina...
Jest źle, ale to „zlo “ w ytw arzają —  nie 

jednostki... Nie „ten* wyłącznie, ani „ ów*,  o 
typie zdecydow anego szkodnika, ale całe śro­
dowisko, zk tó ie g o  oni i d ą ,  za czyn y ich nie­
moralne i destrukcyjne c dpowiedzialaość w o­
bec s a m e g o  s i e b i e  i w obec poLoleń przysz­
łych dźw igać mu s i . . .

B > straszna nieraz krzyw da, jaką poszcze­
gólny osjb n ik  społeczeństwa wyrządza nictylko 
na sumien e krzywdziciela pada. . B j  społe­
czeństwo ludzkie nie jest czemś martwem i 
b-zw olnem , więc Dierność nie należy dc jego  
atrybutów przyrodzoaych, a jest przyw arą na­
bytą, w lekkomyślnej, lub raczej bezmyślnej 
g n u ś i c ś ń  ź ódła sw oje mającą. Bo spoleczcń 
stwo własnemi rękoma przcoryw a grunt, na 
którym rodzą się 1 rosną moralne w alory całej 
zbiorowości; jego  własna nieporadność i nie­
spraw ność trującym chwastom na polacn rod­
nych plenić się pozw ala i jego  własna nieo- 
patrzność i niechlujstwo drobne, lecz już błot­
niste, kałuże w olbrzymie zatęchłe bajory prze­

istacza...
U w agi p. M ańkowskiego streszczają si-; 

w pewniku, te  w życiu naszem powszedniem 
za mało miejsca udzielairy „względom  szer­
szym; za mało myśUmy c całoksztal .ie naszych 
n i e r o z e r w a l n i e  wspólnych stosunków go 
spndarczo społecznych; za mało wreszcie czyni­
my w ysiłków , sb y  stanąć na w ysokości na- 
ssych zadań narodow ych a więc ns szczytow ej 
w ysokości naszego u p o ś l e d z e n i a  i n i e ­
s z c z ę ś c i a ,  aby dociągnąć linię naszego 
tw órczego życia do tej linii, która jest linią 
kulturalnie zorgan.zow anycb społeczeństw całe­

go św iata ..

A  stąd i praca nasza pod względem ja ­
kości i w ydajności ustawicznie szwankuje j nie- 
rozw ija się odpowiednio do narastających po 
trzeb i do coraz groźoiejszego niebezpieczeń­
stwa wszechświatow ej gospodarczo-kulturalnej 
konkurencyi;— i jednocześnie w ytw arza się p c  
ś r ó d  n a s  ta atmosfera, która n i e  j e s t  
w s t a n i e  zniszczyć depraw ujących oddzielne 
jednostki laseczników zaprzaństwa, zbrodniczej 
lekkomyślności, nierządu i bezbrzeżni gc safan- 
dulstwa.

A stąd wcitgż jeszcze byw am y mądrzy —  

po szkodzie! ..
Bo jak słusznie spostrzega autor:
„...W siystk o  się u nas robi za późno, 

kiedy na zło już niema ratunku, b o  s i ę  n i e  
w a l c z y  o z a s a d y ,  nie w ierzy się w zlo 
dopóki .klitki jego n*e są w jr a ż jie  w i­

doczne*..,

T a  przesad la n iew .jra  w zło, które „już 
jest*, to system atyczne odsuw an:e od sul>e 
m jśii nieprzyjem nych i ciężkich, aby chwili 
bieżącej sobie nie zatruwać, wreszcie to hołdo­
wanie w y g o d z i e  towaizy&kiej, która me 
pozw ala nam szkodników pcczątl ującycn po 
w strzym ywać a krzywdzicieli po spełnieniu 
złego czynu n e tolerow ać—  just chorobą nasze­
go społeczi ństwa starą i coraz groźniejszą, bo 
warunki społecznego życia wogóle, a naszego 
w szczi gólne ści w ym agają kardynalnej i kate­
gorycznej pod tyni względem zmiany.

W ym agają! ..
T o  nic frazes a — pewnik, który żadnych 

Kompromisów nie znosi, który z całą bez­
względnością w ykonyw ać nakazuje nam nie 
przeczulona fantazya lecz —  chłodny roz­
sądek.

O tern pamiętać mamy... Pam iętać mamy, 
że aby skutecznie w alczyć ze ziciu —  „trzeba 
nie pewnych recept zastosow anych po nie 
wczasie .. a t r z ib i  trzymać się z a s a d . . *

Zaw sze i w każdym wypadku.

Edward Paszkowski
i-ftWMKMMMMMHMMB.

Listy z nad Wilii.
2 i-go września.

W ilno, pomimo sw ego w yjątkow o zdrc 
w ego położenia, ma, jak kwżde większe miasto, 
pokaźną liczbę chorych na gruźlicę. Niejedno­
krotnie przychodziła myśl założenia w W erkach 
sanatoryum dla chorych, ale dobre zam iary 
spełzły na niczem dla braku środkć w niezbęd­
nych dla nabycia tej uroczej miejscowości, mi­
lionowej wartości.

W ielkiego sanato-yum  dla chorych pier­
siow ych n igdy mieć nie będziemy, ale pow sta­
ło już małe, na 24 łóżka obliczone, założone 
przez dr. Bagieńskiego w mająteczku jego „Za- 
cisze*, niedaleko W erek, o 9 wiorst od W ilna, 
w ślicznej zdrowej miejscowości Tem  większą 
ma ono wartość, że pizeznaczone jest nic dia 
ludzi, m ogących szukać ratunku poza granica 
mi kraju, a lt  dla tycu, którzy do tej pory w 
ciężkiem swem położeniu o żadnej system atycz­
nej kuracyi m arzyć nie mogli. W nowem sa ­
natoryum całodzienne utrzymanie z lekarstwami 
i opieką leaarską kosztuje tylko 2 ruble.

Odbyte przed kilku dnian 1 obrady w wi­
leńskie m T o w . roiniczem odznaczały się bogatą 
treścią 1 wzDudzały wielkie zaciekawienie. Na 
posiedzeniu sekcyi sgroncm i-znej prezes sekcyi 
p Jtłow iecki poruszył Kwestyą rm iaay norm 
szacunkowych ziemi, przyjętych i obow iązują­
cych  w wileńskim banku ziemskim. Spraw a 
ta jest aktualna, w Petersburgu bowiem ma się 
odbyć w październiku *pecyaln& narada nad 
kwestyą podwyższenia normy szacunkowej grun­
tów. W ybrano komisyę dla gruntow nego opra­
cowania sp iaw y.

Na posiedzeniu kotnisyi budowlanej w y­
znaczono terminy dla 20 w ystaw  w przeróż­
nych miejscowościach. Demonstrowano tablice 
porównaw cze stanu h< dowli bydła, owiec i kur 
w gub wileńskiej, przygotow ane Da wystaw ę 
w M iskwie. W  i c nisyi Dadania stanu bydła 
w gub. wileńskiej skonstatowano, że praca w 
tym kierunku idzie bardzo energicznie. Zbada­
no już bydło włościańskie w 3 gminach pow 
Iidzkiego, w części powiatów w il-jskiego, troc­
kiego i wileńskiego i okazało się, ie  w śród by 
dia włościańskiego w ytw arzają się już pewne 
cechy rasy miejscoi ręj.

Mó wiąc o sprawach T o w . rolniczego, na­
leży wspomnieć o dwu now ych kółkach rolni- 
cx/cb, powstałych w pow. trockim i święciaó- 
skim T o  ostatnie o d b jło  swe organizacyjne 
zgrom adzenie w początkach września, brali w 
niem udział przeważnie włościanie. D ebatow a­
no o hodowli bydła, nawozach sztucznych, 
tworzono projekty co do utworzenia kursów 
mleczarskich.

W  gazetach litewskich ciekawe mamy da­

ne o nauce język* litew skiego w średnich za 
kładacb naukowych wileńskich w roku szkol­
nym j g i i  — 12.

Ogłosił j t  wileński komitet wykładów ję 
zyka litewskiego: ze sprawozdania widać, że # 
tem W ilnie tak, zdaniem litwinów , „litewskiem 
mieście*, znaU zio się we wszystkich zakładach 
naukowych zaledwie 14 uczniów litwinów.

W  szkcU cd miejskich nie było wcale wy- 
kiad<w języka l.tewskiego.

Rozpisująca się o tym fakcie „Viltis* 
uważa, żt  jednym  z Dierwszycb obowiązków 
posłów litewskich w IV -ej Dumie będzie wy^ 
staranie się o ustanowienie etatów nauczycieli 
języka litewskiego płatnych przez rząd. Zanim 
to nastąpi, zaleca społeczeństwu litewskiemu 
organizow anie po wszysUiob miastach z ludneś 
cią litewską takich komitetów, jalr w Wiloie,- 
aby zajęły alę zaprowadzeniem  we wszystkich 
szaolach w ykładów  języka litewskiego, w ynale­
zieniem na u :zyli i środków na ich opłacam,;.

Sprawa w yborcza przybiera coraz kon­
kretniejsze formy w przeróżnych związkach ro- 
syjskichN Bractw o św. Ducha postawiło na 
zwojem i uchwaliło na posła do Dumy kandy­
daturę Zam ysłow śkiego. Drugim  rzecznikiem 
spraw rosyjskich z ramienia bractw a bedzie, 
zdaje się, protojerej Znam ienssij. Komitet 
związku nacyonalistów  próbow ał jeszcze w a l­
czyć i prezes jego  Kowaiuk zarządził ankietę, 
by się dowiedzieć, komu członkowie związau 
chcą powierzyć losy kraju „rdzennie* rosyjskie­
go. I przy tej okazyi Zam ysłowskij otrzymał 
pokaźną liczbę głosów , pom ^io, że do związku 
nie należy.

Probow ano jeszcze wyaunąć kandydaturę 
Bywalkiewicza, redaktora pisma „O krainy Rob 
sii*, którego gorąco popierał nauczyciei Subor- 
skij, organizator „Komitetu bezpartyjnego* i 
nyly urzędnik kancelsryi generał gubernatora p 
Kon, ale to się nie udało i p. Zam ysłow skij w 
tej chwili zajął pozycyę bardzo silną. D ziś od­
bywa s ę walne zgromadzenie w yborców  ro 
syan, zwołane przez „R osyjski centralny k o ­
mitet w yborczy bezpartyjny*.

R osyjski postępowy komitet przedw ybor­
czy wydał odezwy, nawołujące praw yborców  
roayan, by podczas w yborów  na w yborców  od 
W ilna dawali głos za Pow olockiego, Daniłowi* 
cza i Zeginca.

W  Mińsku pół cficyaln y organ podał do 
wiadomości, „że w ybory na zebraniach 1 stop- 
aia drobnych posiadaczów w całej gubernii d a­
ły św W ne rezultaty*.

Św ietność ta polega na tem, te  w ybrano 
112  duchownych praw osław nych na ogólną ilość 
130 pełnomocników. Resztę stanowią: 8 drob 
□ych właścicieli, 5 urzędników i 1 włościanin.

Praw icow cy mińscy na zebraniach przed­
wyborczych bardzo energicznie sw e przekonan a 
wyrażają. Z e sprawozdań, umieszczonych w 
,M  R . Słow ie*, dowiadujemy się, te  p. Sor- 
niew, marszałek pow iatow y miński, nie żałow ał 
słów dla okreśien.1. „inorodców *, porównywu- 
jąc ich do wrzodu na zdrowem ciele rosyjskiem, 
więc trzeba go  w yciąć do gruntu. Dopuścić 
„inorodca* do mandatu byłoby ohydną zdradą 
zasady jedynej: „F.osya dis rosyan*.

Dalej naczelnik kancelaryi gubernatora 
piorunował na katolicyzm i polsność, opierając 
się na tym temacie w celu w ykazania, że w y ­
bierać trzeba tylko rosyan.

O ryginalnego sposobu użyto w M:ńsku, 
by pow iększyć liczbę praw yborców  rosyar; oto 
do kuiyi rosyjskiej zaliczono pp. Sew eryna 
Rytw ińskw go, Leona Krokozew icza, Oleszkie- 
wicza, Snarskiego, L isow skiego i wielu, wi :lu 
innych. Dotąd o proteście tych fałszyw ych ro- 
syan nie słychać. O gólna ilość polaków pra 
wyborców w I kuryi wrnos.* 263, rosyan — 377

Donoszą z K ow na, że odbyło się tam 
pierwsze zebranie organizacyjne komisyi nauko­
wo archiwalnej gub. kowieńskiej Uczestniczyli 
w zebraniu i przedstawiciele duchowieństwa 
katolickiego. W y sb n o  do władz prośbę o zle 
galizowaniu tej komisyi, mającej tylko cele na 
ukowe na względzie.

W  W rlkow ysku (gub. grodzieńska) rok 
temu podał prośbę o zatwierdzenie na prefekta 
do 4 ll« sow ej szkoły miejskiej ks. lo ło c z k o  
T tra z  ot'zym ał on z dyrckcyi szsól ludowych 
w Grodnie odpowiedź odmowną, m otywowaną 
tem, że ks. Tołoczlco nie zgadza się na w yk’

religii białorusinem po rosyjsku, a ten język 
ma być, zdaniem dyrekcji, przyrodzonym' języ 
kiem dzieci. K s :ądz nie wym aw iał S’ ę od w y­
kładania religii w „przyrodzonym 4, języku d zie­
ci, biada tylko, że o określenie narodowość, 
dzieci nie zw iócon o się do rodziców, uczynio­
no to dopiero teraz, jd y  już przyszła odpe 
wiedź odmowna i szkcia miejska w V7o*kp- 
wysku trzeci rok obchoazić sie będzie bez ka­
pelan?

Z  W rocław ia piszą, że w szkołach ludo­
wych tam tej-z/ch nauczycie’ o wie zajmują s>ę 
więcej „obrusieniem* niż nauką, to też dzieci 
kończące te szkoły, zaledwie podpisać się umie­
ją i w yrastają na dziwolągi.

E. W.
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jubileusz szkoły polskiej.
Wojciech Górski.

Najstarbza szkolą polska w  W arszaw ie i jej 
w łaściciel i kierownik cbohodziła w  sobotę jubi­
leusz.

Od trzydziestu pięciu lat szkoła Górskiego 
przoduje szkolnictwu polskiemu, a od czterdziestu 
p. W ojciech Górski pracuje na polu nauczyciel- 
skiem.

W o jc k c b  G ór.ki d o  ukończeniu studyów 
w  Szkole Głównej i uniw ersytecie, wars-awskim  
rozpoczął zawód nauczycielski w  szkole L eszczyń ­
skiego, następnie zaś by) inspektorem jszksły Szmur 
ły. W  r. 1877 nabył szkołę Leszczyńskiego i p rze­
niósł ją na ul. M iodową jako 4 klasow ą realną. Od 
r. 1875 szkoła ta mieściła się przy ul. D aniłow i- 
czowskiej, w reszcie w  r 18B5 osiadła w e własnym 
gmachu przy ul. Hortensyi M? 2, gdzie istnieje 
dotąd.

Od czasu założenia szkoły do chw ili obecnej, 
t. j. w  ciągu 34 lat, pobierało w  szkole naukę 6.3-5 
uczniów. Zastęp potężny!

Ciężkie dawniejsze werumri szkolnictwa ze- 
zwr.lały na Dostęp tylko w  dziale hygieny i admi- 
nistracyi wewnętrznej, to też dyrektor Górski szko 
lę swoją uczynił w zorow ą pod w zględem  hygieny 
szkolnej i podniesienia w ychow ania fizycznego m ło­
dzieży. Z a  to od r. 1905 W ojciech Górski zaprowg. 
dził w  szkole swej szereg doniosłego znaczenia re­
form i przekształcił.szkołę realną na filologiczną, 
zmniejszył m ożliwie przeciążenie szkolne, w reszcie 
w prow adził system iem eStraln y, t. j. półroczny. Ta 
ostatnia reform a d n a, jak  to już praktyka w yu azj- 
la, świetne wyniki.

Od roku p. Górski troszczy się o zabezpie­
czenie przyszłości nauczycieli, utw orzył fundusz .e- 
merytalny, na który składają się: 6 proc. z pensyi 
miesięcznej nauczycieli, dopłata^od rodziców  w  sto­
sunku a proc. od wnoszonej opłaty szkolnej i pe­
wien procent od w łaściciela szkoły.

P rzy . szkole istnieje „KołoJprzyjuCiól młodzie 
ży", które w  ciągu czterech lat udzieliłoj.niezam o 
żnyii. uczniom 68, ̂ s^rb. zupomóg, a prócz tegp 
utrzymuje bursę dla niezamożnych uczniów, w  któ­
rej r. b znalazło opiekę 28 uczniów.

Kasa oszczędnościowo-pożyczkowa dla nau­
czycieli i nauczycielek Cnrześcijan zawdzięcza swe 
Istnieje dyrektorowi Górskiemu, który, po 23 latach 
starań sw ych poprzedników, uzyskał pozwolenie na 
je, otwarcie i byi pierwszym  jej prezesem . W ie lo ­
krotnie też podtrzym ywał w ydawnictwo „Przeglądu 
Pedagogicznego".

Zasługi W ojciecha Górskiego i znaczenie 
szkoły jego w  szkolnictwie znalazły swój w yraz 
w „Zjeździe b. w ych ow ań ców . szkoły W ojciecha 
Górskiego", na który stawiło^się przeszło 200.osób

Zjazd ten miał przebieg następujący. W  so 10 
tę odbyła s:ę| wieczornica a w  niedzielę byli oraz 
obecni uczniowie szkoły W . Górskiego zgrom adzili 
się na nabożcńs‘w ie w  kościele popijarskim.

Podczas nabożeństwa przem awiał prefekt 
szkoły ks. W ąsowski, zachęcając zarówno byłych 
jak i obecnych uCzniów szkoły zasłużonego przeło­
żonego do pracy dla dobra społeczeństwa.

Po nabożeństwie przeszło 1,000 osób zgrom a­
dziło się na dziedzińcu szkoły W ojciecha Górskie 
go. Uroczystość jubileuszową rozpoczął chór ucz­
niowski w ylonsniem  specyalnie skomponowanej 
kantaty prof. inst. muzycznego, Tisserana’a; nastę­
pnie w  imieniu b. w ychow ańców  szkoły przem ówił 
p. Marylski, podnosząc zasługi W. Górskiego na

polu szkoicictw a polskiego, poCzem w ręczył jubi­
latów adres z podpisami b. w ychow ańców  szaoły.

Takiż adres w ręczył, w  imieniu obecnych 
w ychow ańców  szkoły jubilats, uczeń klasy 7 ej T y ­
tus KomarniCki, poczem przem ówił, dziękując w  i- 
mieniu zgromadzonych uczniów przełożonemu Gó - 
salemu za troskę o ich wychowanie. P ęczeir p rze ­
m awiali jeszcze i w ręczyli adresy od „pensyona- 
rzy“ i „bursaków" uczeń klas* 7 ej Stefan Łobacz 
i ucz. klasy V  ej Trawiński.

Na dziedzińcu przem awiali jeszcze: w  imie­
niu byłych 1 obecnych nauczycieli prezes Stow. 
naucz, polskiego j p. P aw eł ^Sosnowski, i w imieniu 
rodziców  prezes Tow . ogrodniczego p. Edmund 
janKowsKi.

Po przemówieniach powyższych 1>. w ycho- 
wańców  szkoły p. Mieszkowski dokonał wspólne 
go zdjęciaj] uczestników zjazdu, poczem zw ie­
dzano w ystaw ę p-ac cibecn ch. uczniów szkoły 
Górskiego.

C  godz. i-ej po poł. zgromadzono się na 
sniadan.j w  ftejursie Obywatelskiej, gdzie do sto­
łów biesiadnych zasiadło około 300 osób. Toasty 
wznieśli pp : Kozicki, M ieczysław Jankowski, ks. 
prefekt Nowakowski, Massonius, ucz. kl. VIII ej 
Tadeusz Św ięcicki, Sosnowski, Denter, ks. prefekt 
W ąsowski, Stanisław Kłosowski, Konstanty P tpro- 
Cki, Budny i syn jubilata, Bogaan Górski.

Jubilat odpowiadał na przem ówienie kilka­
krotnie, zakończył zaś poleceniem swej szkoły pol­
skiej opiece moralnejżspołeCzeństwa.

Przem awiali jeszcze oprócz tego ć r Skowroń 
ski, p. Dzierżawski i p. Górska, która podniosła za­
sługi jednego z najdzielniejszych organizatorów 
ijazdu p. W . Dzierżawskiego.

Zwiedzenie pod Kierunkiem inżynierów ba 
dowy trzeciego mostu i spędzenie wieczo-.u na 
przedstawieniu „Szkoły" K aw eckiego w  Rozm aito­
ściach zakończyły tak niezw ykłą w  dziejach szkoi- 
oictwa naszrgo uroczystość.
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Wiff wjań
Druga m ow a p K u cfrarzew tkiego.

W  wielkiej sali Filharmonii warszaw skiej 
odbyło się zebranie przedwyborcze, zorgan izo­
wane przez obóz koncentracyjny, popierający 
kandydaturę p. Jan? Kucbarzew skiego.

Zebranie zagai’ p Olcbow icz. redaktor 
„K uryera W arszaw skiego". Na przew odniczą­
cego obrano p. Stanisław a Libickiego, który 
zaprorił na asesorów pp.: prof. Baranow skiego, 
p*-of. Sm oleńsk" go, księdza W esołow skiego, 
Kraushara, H Konica, Olchowicza, W ayd la  1 
Dziewulskiego. Sekretarzow ali p p : redaktor
Bukowiński, Józef Swiatopelk-Zawadzki i E  St. 
Rappaport.

P. St. Libicki skreślił historyę powstania 
Dloku koncentracyjnego i  w ysunięcia kandyda- 
tury p. Ja aa Kucnarzew skiego, polecając g orą­
co w końcu sw ego przem ówienia kanoydata.

Następnie przemawiał p. Kucharzewski, 
kiórego m owa b y łt wiaściw-e powtórzeniem te­
go, co powiedział na zebraniu piątkowem, któ­
re to urzamówienie podawaliśm y już w stresz­
czeniu

Po p. Kucuarzrw skim  zabierali głos <nni 
mówcy. Z a  kandydaturą p. Kucbarzew skiego 
Przemawiał przedewszystLiem p. Dziewulski, 
popierając go  gorąco, jako dzietnego pracc- 
« pika.

W  imieniu stronnictw swoich (P. P, P. i 
Zjednoczenia Postępow ego) popierali tę k an d y­
daturę p p : Leon Papiesk. i Emil W aydel, a w 
imieniu bezpa-tyinycb- —  książę Zdzisław  L u b o ­
m irski-

Z  krytyką m owy i kanaydŁtury p. K u ­
charze wskiego wystąpił p. Kozicki, bronią* po­
lityki Koła Polski go i kandydatury p. D m ow ­
skiego.

Zabierał głos następnir p. St. Bukow iec­
ki, który między innemi zaznaczył, że różnic 
zasadniczych w stanowisku pp. Kucharzew skię- 
go i Dm owskiego w sprawie żydowskiej nie 
widzi, a jeżeli są, to ze strony p. Dm ow skiego 
w celach agitacyjnych.

Zabierają następnie glos pp : L . Zieliński, 
Sadzew icz (w obronie polityki p. Dm owskiego)
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i Zubow icz, którego słowa: „K oło  Polskie zbru- 
kało bonor Polski" w yw ołują na sa'i burzę ze 
stron y zw olenników p, D m ow skiego. P. Z u ­
bowicz, wobec niemożności m ówienia, ustępuje 
z  trybuny.

Zabiera kłos p. M ajewski, który krytyku­
je  mowę p. K ucbarzew skiego z punktu widze­
nia lew icy.

Z  kolei wchodzi na trybunę p. Kucha- 
rzew ski, który w zw ięzLm  przemów eniu odpie­
ra  czynione mu zarzuty.

K andydaturę p. Kuch&rzewskiego zebrrn it 
przyjm uje z aplauzem i przyrzeka popierać ją  
w  głosowaniu.

W  ino ieniu robotników  z ostrą krytyką 
polityki p Dm owskiego w ystępuje jeden z człon 
ków  zebrani s

W  imieniu pracow ników  handlow ych w y­
stępuje p K. Hoffman, który w ypow isda się 
zasadniczo przeciw  kandydaturom  pp. Dm ow­
skiego i Kucharzewskiego.

P. Jerzy Jankowski w  dowcipnem prze- 
m ow 'euuj krytykuje dwuznaczne stanowisko 
kandydata koncenttacyi, który w dwóch aktu­
alnych kwestyacb: żydow skiej i sc lidam  ości
K oła , ograniczył się ogólnikam i. P. Krcharzew - 
sk pragnął być .kucharzem " takiej potrawy, 
która byłaby lekko “traw: a dla wszystkich żo­
łądków . Stąd potępiał antysemityzm gestu, jak- 
gd yb y  nie byl przeciwnikiem antysemityzmu 
czynu. Przyjm ując zasadę solidarności p. Ku ■ 
charzewski chciałby zarazem zdjąć z siebie od­
pow iedzialność za fatalną politykę K ota i tern 
samem obniża w łasne na przyszłość zobowią 
zania. W  kon kluzji mć wca ośw .adczs, żc kan­
dydatura p. Kucbarzew skiego jest do przyję­
cia li tylko jako przejaw  protestu przeciwko 
zgubnej linii politycznej Dm owskiego, z wy- 
raźnem zastrzeżeniem, że z takim konkretnym  
programem bezpartyjni postępow cy solidaryzo 
wac się nie mogą. Dla postępow ców  lliższą  
byłaby naw et Kandydatura lew icow a, pomimo 
różnic w  program ie ekonom icznym — ze w zglę­
du na jej ogólno dem okratyczne i humanitarne 
stanowisko.

Zebranie zakończyło aię o g. 12-ej.

Żydzi wobec kardydatury Kucharzew3klefo
Redaktor .Izraelity" p. W asercug w swej 

enuncyacyi pod tytułem .Stan ow isko  żydów  
wobec w yborów ", w yraża następujący pogląd 
ńa kandydaturę p. Kucbarzew skiego:

Pan Jaa Kucharzewski różni się znacznie 
w poglądach zasadniczych od Dem okracyi Na­
rodow ej, lecz jednocześnie nie stoi, między in- 
nem i w kw estyi żydowskiej, na stanowisku 
bezwzględnie postępowem  i demokratycznem

Jakże w :ę : m .ją  postąpić żydzi, którzy 
słusznie nie chcą ani w ystaw iać własnej kan­
dydatury w yzn an iow  j, ani też glosow ać na 
kandydata skrajnej lew icy? Mają, zdaniem mo- 
jem, dwie drogi w yjścia, z któiej każda da się 
rów nie ściśle um otywować.

Z e  względu na w yraźną kom prom isowość 
kandydatury p. Jana Kucharze widnego, nie n a­
rt s, aj; c zasady rów nouprawnienia, której kom­
promis, z natury rzeczy, nie obala, oraz w  c e ­
lu zw alczenia najw iękrzego złs, m ogą tę kan­
dydaturę poprzeć. L ub też, m-. chcąc, mimo 
wszystko, przeciw staw iać się opinii większości, 
wstrzym ać się od głosowania dopiero w ko* 
legium wyDcrpzem w takim przrtem  stopniu, 
by przez solidarną abstynencyę nie udaremnić 
w yborów .

W yb ór pomiędzy temi dwiem a drogam i 
w yjścia pozostawić należy indywidualnem u po­
czuciu -poszczególnych jedaostek. W  każdym 
razie innej drogi dla ogółu żydów , pragnących 
riczem  nie sprzeciw iać się zasadom prawdziwie 
obywatelskim , w  obecnej sytuacyi wyborczej 
nie widzę. Jakąkolw iek z tych dw óch dróg 
obraliby żydzi, w każdym wypadku powinni 
odpowiednią deklaracyą stwierdzić, że, nie prze 
ciw staw iając się kandydaturze p. Kuch arze w- 
skićgo, m e godzą się byrajm uiej z je g o  z a ­
strzeżeniami w spraw ie rów noupraw nienia ob y­
watelskiego żydów .

Wy6ory na ZWmz.
Zebranie przedwyborcza w  Mińsku.
Jakkolwiek istnieją Dardzo małe szanse 

posłania posła polaka do Dumy, nie mniej jed ­
nak i te szanse nie zostały w yzyskane. II ku-

rya  polska nie miała ani jednego zebrania I 
zaś jedno i to z zaw iadc mieni-m tak pćźnent 
że zgrom adziła śmiesznie małą liczbę wybór 
ców , bo zaledw ie 36.

P o w yjaśnien.ach natury praw no-iflcyai- 
nej ze strony prezydenta miasta p. Chrząstow- 
sklego, kiedy zapytano czy chce kto przem ó­
wić w  jśprawąęh zasado czyco, czy w yborczych 
— zapadło głuebe milczenie...

Po pewnem wahaniu postawiono kandy­
daturę p. Lu bańskiego i p. Borsuka. Przy glo­
sowaniu przeszedł jednak p Lubański i na tem 
zebranie się skończyło.

Zebranie po'.'k‘oh l żydowskich wyborców 
ll-e] kuryi.

W  sobotę w feczorem w : ali Czerczesa w 
Mińsku odbyło się zebranie polskich i ży­
dow skich prnw yborców Ii-ej kuryi. W ob ec tę­
ga, że nie było ani jednego czystopolsl nego 
zebrania II dj kuryi w yw ołało ono powszechne 
ździwienie.

Z e  strony polskiej zw oływ ał je adwokat 
Z agórski— ze strony żydow skiej dr. Kamiński. 
N a zebraniu tern, wśród kilkuset żydów  zna­
lazło się kilkunastu zaledwie polaków, a z nich 
jedynie tylko mecenas Pctrusew icz, który p o ­
mimo sw cich radykalnych poglądów , zajmuje 
pom iędzy polakami mińskimi wybitne stano­
wisko. R eszta to byli ludzie, których się wcale 
piaw*e n;e widuje ..

Jaki więc był cel tego zebrania i komu 
ono było potrzebnem? C zy o porozumienie 
poi ko-zydow ikie chodziło? Nie chyba, tu nie 
było rąw et komu w yjaśnić spraw  i sytuacy; 
polityki polskiej.

R ozpatryw ano np znane oświadczenie się 
posła Jarcńsklegc w III Dumie.

N a zarzuty p. Zagórski odpowiada, że 
był przy w yborach w  K oronie do II Dumy, 1 
wie dobrze, że żyw ioły postępow e zupełnie od 
udziału w wy borach się usunęły (?) i że wsku­
tek tego reprezenlacya narodowo-dem oLratycz 
na, nie była bynajmniej wyrazicielką pragnień 
narodu polskiego.

Przem awiał i mecenas Petrusewicz, ale, 
kiedy postawili kw estyę w ynalezienia jckiejś 
realfzacyij sam p. Petrusewicz opatł się, tw ier­
dząc, że przy żadnej prawie ilości praw y bor- 
ców polaków, w szelka deeyzya zasadniczej for­
muły jest niedopuszczalną.

Zebranie przeto rozeszło się z tem, z czem 
przyszło, t. j z niczem.

Narada przedwyborcza wyborców rosyjskich 
w  WHHe.

* W  niedzielę, w sali miejskiej odbyło się 
zgrom adzenie w yborców  rosyjskich, zwołane 
przez w yborczy buzpsrtyjny komitet rosyjski 
z p. Lubarskirr na czele. Przybyło około 200 
caób: przewodniczącym  obrano p. L ub iń ­
skiego

Na m ównicy zabierali głos koiejno p p : 
Kuderskij, Lubarskij, Bowdziej (red. gaz. .Bie« 
lor. W ieslnik"), Sołoniewicz, Matzon i Kobn, 
W iększość w skazyw ała na tc, że zadaniem p os­
ła od ludności rosyjskiej gub. wileńskiej po­
winno być urzeczywistnienie zasnd manifestu 
J7 (3°) października i dalsze ich rozw i­
janie.

. F. Kuderskij mówił o konieczności poko­
jow ego zjednoczenia narodowości, zam ieszkują­
cych P.osyę, pamiętając o te o , że poswarki 
wewnętrzne między niemi mogą szkodliwie się 
odbić i nu stanowisku zewnętrznem  R osyi. Na­
stępnie m ów ca wspom niał o polityce finanso­
wej a. w szczególności o tem, żeby polityka 
finansowa protekcyjna nie miała cech tego 
zw yrodnienia, jakie dziś nosi Giównem  bo 
gactw em  R osyi jest zboże, które przecież bo­
gaci nie rolników , lecz spekulantów żydów .

"W dalszym ciągu m ów cy wspomnieli o 
konieczności zw rócenia uw agi na zaspokojenie 
potrzeb m iejscow ych— wprowadzenie organiza- 
cyi ziemskich, które popchną naprzód i w y­
kształcenie w  kraju i jego  rozw ój ezonomicz- 
ay. Potrzeba także otw orzyć uniwersytet w 
Wilnie.

M iędzy innem; p. W rucew icz wystąpił 
przeciw twierdzeniu gaz. .B .elor. W iestn ", ż« 
wil. związtK nacyonalistyczny jest organizacya 
wsteczną, uznającą Dumę państw ow ą jedynie 
w roli doradczej, nie zaś — praw odaw czej. P. 
W rucew icz dowodził, że związek n acjon alistycz­
ny dom aga się dalszego rozszerzania praw  za- 
saaniczych w duchu manifes.u 17 (30) paź­
dziernika i w tym w zględne zupełnie się róż­
ni z (C zarn oseciń cam i11. Po w ym ian ie zdań,

p. Lubarsbij oświadczył, że komitet bezpartyj­
ny nie staw ia sw ych kandydatów  na posłów 
do Dum y i pozostaw ia wyborcom  wolną 
.ękę.

Sądząc z oklasków, którymi dziękowano 
mówcom, ogół słuchaczy sym patyzował z icb 
zdaniem. M ożnaby to także uważać za wski - 
zówkę, ż- w ybór p. Zam ysiow skiego od lud­
ności rosyjskiej W ilna jest poważnie zakwe- 
rsyonowany.

Z prasy rosyjskiej.
Z  pism rosyjskich dopiero d r a  zdążyły 

wypowiedzieć woje poglądy na rozpoczęta 
wojnę i atanowisko wobee niej R osyi, miano­
wicie ,U tro  R ossii" i „R uskoje S ło w o ", w y­
chodzące w M oskwie. W  obu ton w ysoce .s ło ­
wiański"

„Dziś —  pisze „Utro Rossii" —  kiedy runęły 
nadzieje na pokojow y w ynik zatargu, kiedy niema 
już miejsca na słow a i rady, kiedy grzm ot dział za­
głusza noty dyplom atyczne, diuza narodu rosyjskie­
go w  bratnim potyvde sym laty i i m iłości dążj tam 
na Bałkany, gdzie nasi bracia 7 krw i i przez wią 
źącą nas spraw ę ogólne słowiańską, idą z pogarda 
śmierci do zw ycięstw  lą drogą, którą trzydzieści 
iat 'em u poprowadzili ich po raz pierw szy rosyjscy 
brścia oswobodzi ciele.

„L osy wojny rzucone. W ojny, którtj wyniki 
notoryczny w ró( słowtańszczyzny w tłacza 21 wczasu 
tylko w  rtm y trofeów w  posf*Ci sław y botawej. 
A le  wszechm ocny isfct- urok zwycięstwa! Niech 
egoizm polityczny zazdrosnego sąsiada p rztw ażv 
nawet naturalne pi rw o zwyuitzfiy, k ióry dyktuje 
swoją w olę zwyciężonem u Głos państw bałkań­
skich, o ile w yjdą zw ycięrko z tej walki, zupełnie 
inaczej zadźw ięczy w ' Europie, niż dźw ięczał do 
lycnczas. I jeżeli po zw ycięstw ie słowiańskiem 
karta p< h  'yS iu Bałkańskiego nie zmieni się może 
oodług woli zw ycięzców , to w  każdym  razie przy­
jaciele słowian w  Eu-opie postarają *ię o to. ażeby 
fcąrta ta nie zmieniła się -bw nież i w  ten sposób 
o jakim  m arzą ondawn w rogow ie słowiańszczyzny 
z tarińej stropy Saw y*.

’ Jeszcze wyższy ton dźw ięczy w artykule 
.R u skiego  Słow a":

„Naród rosyjski, ropyjskie społeczeństwo nie 
poi" Inno być obojętne na Cierpi-nia i śmiertelną 
w alkę narodów hałkanskii h, wskrzeszonych do ży­
cia potokami krwi rosyjskiej. Jakiekolwiek tamy 
pobuduje biurokracya rosyjska pom iędzy południo­
wą słowiańszczyzną a R osyą, potężna fala narodo­
wego oburzenia wcześniej czy późpiej przerw ie się 
aazewnątrz. My nie możemy oddać na rozszarpa 
nie osmanom i ti utonom cwa ig a rcy  słowiańszczyzny 
aa Elizkirr. Wschodzie, 1 Piłatów  pomiędzy nami 
być nic powinno. W  tej godzinie, kiedy do R o jyi 
dojdzie ostatni jęk  słabnących w  fatalnej w alce —  
w odpowiedzi rozlegnie Mę groźne: „słyszym y!"

nycb, procentów, różnic narodow ościow ych i  
całej rutyny, którą na “obie dźw iga szkoła o- 
fieyalna, dająca na końcu p r i x  d e  R o m e  
lub w innych krajach stypendya na w yjazd i... 
zsgladę indywidualności.

W iec z tem większą radością należy po­
witać powstanie takiej akademii w e Lw ow ie. 
Fala ludzka, żyw a a żądna nauki, powinna 
skierować sw oje w zględy w ntronę L w o w a ja­
ko bliżej położonego od Akademii Krakow skiej —  
zbyt i tak przeciążonej uczniami (zeszłego roku 
oyło przeszło dwustu uczniów).

W  przejeżdzie przez L w ó w  zatrzymałem 
rfę umyślnie, aby oglądnąć akademię, której 
powstanie bardzo mnie zajm owało. Przekonałem 
t, ę, że jej zależycie! zrobił więcej, niż można 
było się spodziewać. Urządzona na wzór pary­
ski, poriada akademia kilkanaście pracowni 
z górnem oświetleniem lub bocznern, odpowia­
dających jaLnajzupełniej twem u przeznaczeniu.

Program  jakn ajszeiszy też zupełnie eu­
ropejski a więc: .m odel żyw y męski i kobie- 
cy ", ,a k t akadem icki", „m artwa natura", .m o ­
dę1 żyw y w kostjum ie*. Szkicow anie zw ierząt 
z natury (tego i K raków  nie ma), a ponieważ 
akademia znajduje cię w parku .K ajzerw ala- 
skim" więc osobny kurs pejzażu znajdzie wa­
runki jakich rzadko. Ponadto urządzone osob­
ne kursy rzeźby.

W ieczorne rysunki przy świetle elektrycz­
ne m. Cała akademia jest zorganizow ana w 
tak obszernej skali, że m ógłby każdy ośrodek 
artystyczny, naw et Paryż, c=y Monachium po­
szczycić się taką instytucyą.

Z n aczn e k o szty  poniósł pruw doD odobnie 
zD o życie l akadem ii, a  p rscy  też musiat nie 
szczędzić p rzy  je j zorgan izo w an iu

S.iy  profesorskie akademii zarysow ują się 
poważnie. D osyć wspomnieć takicn artystów , 
p. Z  Rozw adowski p. S l  Janowsici, p. T . 
Błotnieki, p. Feliks W jg rzy w a lsk i, p. K . Piotrow ­
ski i w końcu sam założyciel, który z pew noś­
ci3 nie jednej cennej w skazówki udzieli ucz­
niom

P. L, Podhorodecki w swoim  czasie stu 
dyow ał w krzkowakiej szkolt Sztuk Pięknych 
za czasów  Matejki, w  Monachium u Acnoe go 
w Paryżu zaś był uczniem A u g. G irardot’a, Jo­
seph Blanc a i G ustaw a Courtois.

Po zwiedzeniu akademii p. PodhorcdecH e 
go miałem wrażenie, że stała się rzecz bardzo 
dobra, na czasie, i dla ogółu pożyteczna. Z a  
p izyszlj rozwój ręczy pow ażna liczbą już zapi­
sanych uczniów i uczenie ogółem 114  o sib . 
Jak na początek, naw et za wiele.

L. K.

odbędzie się pod egidą polskiego tow arzystw a lote- 
ry»-9llegri na w ielką sk lę, które to Joterye do 
dziś dnia b yły  przyw ilejem  najczęściej „sojuszni­
ków ". Z p -ią d T ow arzystw a robi starania, aby ta 
pie.-wsza lotery b yła  zajm ującą. Salę Union" 
ozdobią luźne kioski, zaś wśród w ygran ych  będą 
wcale niezłe losy, jak  np. kaw ał gruntu na M»łzm 
Fontanie, para koni. m aszyny do szycia  1 t. d. Każ­
dy biles za oene rubla da e praw o w ejścia  oraz 
ciągnięcia 4-ch iosow- Jak sic zdaje powodzenie 
loteryi Tow . D jbroczynności jest zapewnione.
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Wolna Akademia Sztuk Pięknych 
we Lwuwis.

Lw ów 1 v 1 p a źd ziern ik i' 1912  r. ■

Przed prru miesiącami otw arta została we 
L w o w e  W oln a Akadem ią Sztuk Pięknych —  
malarstwa i rzeźby.

Na szczęśliwy pomysł założenia tej aka­
demii wpadł p. Leonard Podhorodecki artysta 
malarz. ■<,

Dotąd w  k-ąju, mieliśmy dwie uczelnie 
sztuk pięknyrh: W arszaw ską Szkołę M alarstw a 
i R zeźby i K rakow ską Akadem ię Sztuk Pięk­
nych. O  ile W aTzaw sfca Szkoła rozw ija s-ę 
mocno i raźnie, obfitując w młode profesor­
skie siły, o tyle Akadem a Krakow ska zeszia 
na tory. „urzędowego" że tak powiei#, naucza 
ma, co przypomina czasy, o których przed laty  
St. W itkiew icz pisał.

Może ożyw czy duch M alczewskiego w pro­
wadzi tam św iętszą nuię. Powr,tanie jednak 
szKoły artystyczn-j prywatnej (obok juź istnie­
jącej niewielkiej, lecz cieszącej się powodze­
niem szkoły dla kobiet p ny Niedzielskiej) 
w K rakow ie byłoby obecnie bardzo na czasie.

Szkoły pryw atne nie broniące w  ciągi 
całego roku dostępu chętnym, nie krępujące icli 
określeniem pici lub wieku, mają ogromne obok 
szkół oficyalnycb znzezenie— znaczenie rów no 
wążnjKa i wnosiciela now ych prądów.

Obok „Ecole des b«*aux arts* w P a iy iu  
istnieje nieprzebrana ilość szkół pryw atnych 
m alarstwa i rzeźby. W szyscy uczniowie szkoły 
państwowej oaw iedząją chętniej szkoły pryw a­
tne, do której suobodn ir dopływ ają nowe me* 
krępowane siły, nitznające egzam inów wstęp-

u r y e r e k .  O d e s k i .

0  Otwarcie „Opniska'. W  suhot; wieczorem  
dnia 22 września nastąpiło dawno oczekiw ane ot war 
cie pięknie odnowionych sn.lonćw Ogniska, m iesz­
czącego się obecnie przy zaułku Bariatinskim NL 8. 
tuż ohok parku.

N7a uroczystość przybyło 73 oSoby, poświęce­
nia lokalu dokonał ksiądz Potocki, który przy tem 
wvpowiedziił piękną, »Cz niedługą przemowę, w  
której zaChęCRł do łączności i zgćdy, symbolizując 
uazwę stowarzyszenia, jako godle ognia —  miłości 
bra trr j.

P rzy wspólnej kolący, nastąpiły mowy Fierw 
szy przem ówił sędziw y prezes „Domu Dołskiego" 
p. rUeksan-ier P o p o w  s k i r  itaiac zebranych ser­
decznie w  imćeniu Łom u Polskiego i życząc, aby 
pod nowym  dachem stowarzyszenio nadal rozwijało 
się szerząc hasła zgodv i łączn ości  i niebawem 
zdoDyło się na w ła s n v  gmacb, własną siedzibę

Odpowiedział na tę m owę prezes C h ę C i ń  
s ki ,  dzięku.ąc za w zrażone uczucia zaznaczywszy, 
że Ognisko d ą żiło  do połączenia z „Lirą", lecz nie­
stety, me dato się to osiągnąć.

Pre z rs K a t o 1 i c. T o w ,  D o o r o c z. p. A n ­
toni G ajew .ki w  pieknie stylizowanej m ow 'e w..a- 
ląc zebranych, prosił, aby przy sw ych zabaw ach nie 
zapominali o „dobroczynności".

P Gabryel C  11 t z a n o w  s k i  wzniósł toast 
na cześć naszyi h kobiet, p1 Stefan O r ł o w s k i  n» 
cześć obecnego nap-ana i wszystkich ciłonków . na 
co bardzo dowcipnie p T o m a s z e w s k i  r e p lik i- 
w ał toastem z i  tvćh cztęnków  Co pracują podwój­
nie, t. j. za za rią  i Ggniśk>. O koło nółnocy zebra 
nie zakończy ki s e pogaw ędką i tańcami.

Nowy lokal Ogniska, pięknie urządzouy, 2 
werandą i widokiem na morze, robi wrażenie nie 
lokalu klubow ego, a m ieszkania prywatnego. PróCz 
czytelni, b ib licttk ’, pięknej sali i pokoiów do hilar 
dn i kart, są apa-tanenta dla dam ; pokój b iw ialn y.

P. Józei Zicleniecki c fia ro w tł Ognisku piękną 
palmę „foen ix“, która mile ozdabia pokój brwiatny.

0  Loterya fantow a na rzecy Katoiickieyo 
Tow. Dobroczynności ma sie odbyć dniu 21 i 2 2 paź­
dziernika w salonach „ U n i o n "  przy udziale 
ObTomDej nośei pa ó z tow arzystw  polskiego, rosyj­
skiego i cudzoziem ców. Po raz pierw szy w  Odesie

KROWIMI PROW nrYOM LM .

(X p itm  ł o t  torupeit^emłóm).
—  Nieudany, w zlot. Oddawna zaDowiadany 

i po Czterykr~ć odkłi dany z powodu złej pogody 
wzlot łotr kS hr. Sob afsk icgo  doszedł w e s z e te  d~ 
skutku w  Kamieńcu Pod. w  ubiegłą niedzielę.

N it bacząc na dość silny w i-,r  dosiadł hr. 
Sobański swojego „Etrlcha" i w z tił  się w  p o w ie­
trze. W skutek snucgo wiatru lotnik nie m ógł 
zw rócić z pierwotnie .-branego kierunku, aby zato­
czyć koło nad lotniskiem, I przeleciawn sy około 3-ch 
w<orst w  prostej lirii w yląd ow a' hi polu kukury- 
dzianem. Podczas ladow acia u aDaratu uszkodzo­
ne zostało podwozie. Publiczność (nielicznie na­
wiasem mowiąć, zebrana) w idząc jak  lotnik od le­
ciał z lotniska i napróżno oczekując jego po” ’-otu, 
przestraszyła Się sądząc, że lotn'k; potKał . kata- 
Stroia. Strach okeza! się płonny, gdyż posłaniec 
konny w ysłany w  tym kierunku, dokąd odleciał 
hr. Sobański, yo ,vrócił zawiadamiając, ze lotnikow i 
nić się nie stało.

—  Odczyty popularne. Na posiedzeniu korni 
syi specyaioej utworzonej przez tow arzystw o po 
dolskie h 'd a ćzy  przyrody oraz podolskie T  w e l e ­
karskie w  Kamieńcu Podolskim postanowiona u rzą ­
dzać w  Kamieńcu dw a razy t.god n io w o odczyty 
popularne z zakresu astronomii, fizyki, chemii, g e o ­
logii, ptleortologii, botaniki geografii, fiz jo lo g ii, 
hygirny asohistei i publicznej, baktcryologii i cho­
rób zakaźnych. O dczyty odbyw ać się będą vc Sali 
domu Puszkińskiego w  czasie 'pomiędzy 6 8 9  w ie ­
czorem Każdy odczyt trwmć bedzie od 1 do 2 go-  
' zia. Pr zesem kom isy, odczytowej jest p rofe io r 
Buczyński

—  Bankructwa W  miasteczku H ołow aniew - 
sku n P  dołu zbankrutowały trzy duże przedsię­
biorstwa andlcwe. Straty poniosą fabrykanci łódz­
cy i m oskiewscy.

—  Zgromnizenie zibtnskie Drugie AoroCzne 
zgromadzenie zienrokif powiatu k-m ienieckiego w y ­
znaczone zc sta sc ua d. 24 października.

—  K atastrofa budowlana. W  Żytom ierzu ru ­
nęła ściana murowana -w, starym domu A jklen derr

domu tyoe eiesęił się przytułek n oclegow y. 
O fiar w  ludziach nie było. Jednak teraz prtytułek 
został zumunięty, a biedota, htófa iam z.iajdowała 
na noc przytułek, została bez dachu

—  Linia K lszym ów - Orgmjów B'el>:e—Sorok. 
W łaściciel ziem. u  gub. besarahskiej L. Skopow ssi 
u.az H. Spasskij Jaiem r. b. w szczęli u minister- 
$t* a komunihacyi s t a n  nia o puz wolenie n u  w y- 
t t n i ę C i e  t r a s y  nowei linii 1 o l e j o w e j  K t"zyniów — Cr- 
giejów  —  B ielce -  Soroki. Dokonane przed kilku 
laty przer in ż ,  Dworniczenko badania t r a s y  tej linii 
dały r e z u l t a 1 ujemny, p o n i e w a ż  p r z y p u s z c z a l n e  k o s z  
t y  budowy jednei w iorsty kolei w edług kosztorysu 
m iały w ynosić od 116 ao 120 tysięcy ruoli, w obec 
c z e g o  p r o ś b a  prezyoenta miasta Kiszyniuwa Sina- 
dino o -.dzielenie mu honcesyi z o s t a l u  Cofnięta.

Niedawno na skutek propozycyi wspom nia­
nych na wstępie osób kierownictwo robót przy bk- 
daniu tri .y  pomienionej linii objął wytrawnu znaw- 
Cr stosurków m iijłco w yćh  i w ybitn y fachowiec 
inżynier holei Pol. Z ic h . W., który d okinał już 
pie-wiastkor'ego badania trasy. 'D otychczasow e 
prace inż. W . daią gwaranCye, iż koszty budow y 
ko’ ei na oodsl. -ne nowego projektu będą o tyle 
mniejsze niż ob liczm o poprzednio, że budowa n o ­
w ej linii stanie się możliwą.

Sp -rw a bodow y tej linii ogrem nie interesuje 
m ieszkańców Bssarabli 1 aczkolw iek obecnie p ro ­
wadzone .ią robaty p ity  budowie szosy, która p o­
łączy KL«?yriów z D giejowept, ziem stwa kiszy- 
niowskie i orgie-owSkie ’ .  Ślinie popierają prbiekt, 
gdyż cała ludność dotkliw ir odczuw a brak linii ko- 
lejaw ej łą-ząćej ja  z Odesą.

—  Katastrofa na Dnieprze. Na Dnieprze w  
pobliżu C rerkas wskutek nieostrożności p rzew róci­
ła się łódź z 40 robotnikami Utonęło pięć osób.

Terminy wyborów.
Wybory wyborców z kuryi w łościań­

skie] na zjazdach pow iatow ych pelaom ocników 
gmit. odbędą się: na Ukrainie i Podolu —  da. 
4 pażlzlernika, na W ołym u— da. 5 pażdzier- 
utka.

Wybory wyborców z kuryi robotniczej
aa zjazdach gubernialnyh pełnom ocników fa ­
bryk i w arsztatów kolei o w j ch odbędą się* na 
Uaramie— dc 4 paŻdz^rfllkŁi na W ołyniu—  
dn. 5 października, na P od olu - -dn. i paździer­
nika

W IK TO R  SKIBNIEW SK.I.
1)

(Studyum spoleczno-etyczne).

Jedna z cech cdróćniaiącycb niew ątpliw ie 
znaczną część życia społecznego w państwie 
rosyjskiem  od życia w  innych krajach środko­
w ej i zachodniej E j io p y  jest tak bardzo roz 
powszeebnione łapow nictw o, z któram każdy 
m ieszkaniec R ts y i  nieodmiennie, w tej lub in­
nej ftn o ie , zapoznać s'ę musiał. Nie w yklu­
czam y pojaw iania się jego  sporadyczn.e i 
w  innych państwach, lecz tutaj weszło ono 
niejako r  krew  społeczeństwa. Począw szy od 
najniższych szczeblów hierarchii społecznej, 
kończąc na najw yzszycb, w szyscy tolerują je  i 
korzystają zeń czynnie lub biernie. Jedni czyn 
nie, dając łapówki, choćby dla przyśpieszenia 
biegu spraw  np. w  jakim ś urzędzie, bo ta li  
jest zw yczaj, drugi biernie, przyjmując, jeżeli 
nie w pieniądzacb, to w formie prezentów, lub 
dc ść kosztownej, a nieodwzajemnione] grzecz­
ności (cp  obiadków, kolacyi i t. pc). Przyjm ują 
to ludzie naw et zupełnie inteligentni, nieraz z 
wyższem wykształceniem, lub stojący na w yso 
kich stanowiskach hiersrebii urzędniczej, jako 
przyw ilej, z którego korzystać mają praw o dla 
powiększenia sw ych dochodów lub n deżne im 
kom sgium  za to, że na te stanow iska w ydostać 
się potrafił'.

Dowodzą takich zapalryw ań nietylko nie­
zliczone f ik 'y  opisyw ane w gazetach, gdy 
s n aw a zuyt jsskraw e oarw y przybrals, także sr- 
i aiorskie lew izye  bez końca i wytoczone wsku- 
ifk  nich procesy, lecz ksźdy, kto ma interesy 
w obrębie państw a resyjskiege, m ógłby z wła­
sn ej praktyki mnóstwu faktów przytoczyć, po- 
j Ura,ąeych te pog ądy i * p ta n o ś n ą  praw ie 
ta  dy czynnie ze zw yczaju  ko rzjsfa ł dając ła ­
pów ki, gdy zasz>a tego potrzeba.

Jak w innych państwach tak i w R osyi 
kodeks kerny surowe w yznacza kery  za branie 
łapówki. W idzim y jednak w szyscy, że wobec 
powszechnie utartego w R osyi zw yczaju, w o­
bec najróżnorodniejszych form jakie ten zw y­
czaj łapownictwu nadaje, pra w o j e s t ‘niemal 
bezsilne. Ileż razy  czytaliśm y, że potępionym 
w piei w szej inst ancyi, wyższa karę znacznie 
zmniejsza. Często następuje parokrotna rew '- 
zya  procesu, spraw a zostaje odroczona, a ga­
zety- o niej zaledw ie wspomną, bo już nikogo 
nie interesuje, później w yżsi dygm taize iub 
okoliczności się zmieniają, a w reszcie prawdo­
podobnie wskutek ukrytych protekcyi i troebę 
przedawnienia, so .w a zostaje umorzona, za­
nim w yrok skazujący na karę stał się praw o­
mocnym.

Fakty przytaczać byłoby zbyteczne. W y ­
bitniejsze w szyscy pam iętam y z kilku, lub kil 
kunas*u lat ostatnich. Na pierw szy rzut oka 
przedstawiają się one nam jako bezwzględnie 
ujemne dla całego społeczeństwa, wśród które­
go s ę pojaw iają. Lecz w inić należałoby w szy­
stkich, tak czynnych, jak i biernych uczestnt< 
sów , a rów nież sędziów 1 w ykonaw ców , lub 
stojącycn na straży praw a. O kreślić jednak 
stopień w iny osóh wszystkich trzech kategoryi 
nader jest trudno.

Ńaszem zdaniem, pierwsi, t. . dający ła­
pówki, nie są często mniej winni od drugich 
i trzecieb G dyby ich nie było, nie byłoby 
tamtycb. Tak jasna jednak dyskrepaneya 
między ujętem w paragrafy prawem, które ma 
zawsze na celu reguło wanie wzajem nych sto 
sunków jednostek danego organizmu państwo­
w ego między sobą, a zw yczajem  powszechnie 
w temże państwie praktykowanym , który z po­
wodu naruszenia tego p iaw a  prow adzi do n aj­
smutniejszych nas ępstw dla życia jednostek 1 
ich rodzin, jednostek, którym  może nieraz nic 
ujemnego zarzucić by nie można było, oprócz 
postępowania w^die zw yczaju potępianego 
przez kodeks karny; skłania nas óo za sts io - 
wienia się nad tą sprawą głębiej.

Postaram y się więc oki eślić, co zw ykle 
nazyw am y łapówką, wedle znanych na a w y- 
Htniejsżych jej typów , jak rów nież genezę U-

pówki ze stanow iska praktycznego. N istępnie 
rozw ażym y, czy iapow n;ct»ro jest zaw sze po­
stępowaniem niemo-alnem ze siano w ist a ro 
tnycb poglądów  filozoficznych na zasady mc- 
raluości i ze stąoow isk? zdrow ego rozsądku 
W reszcie zastanow im y sję nad tem, czy bały­
by jakieś środki częściow ego przynajmniej usu 
tręcia lub zmniejszenia tej dyskrepancyi dsa 
wielu lednostek.

Niezależnie od tego, czy łapów ka prze 
chodzi od dającego do otrzym ującego ią bez­
pośrednio lub pośredni*, biorącym  może być 
tylko u rsęin ik  na służbie publicznej lub pry­
watnej A ni datków  daw anych czyjejś służbie, 
ani dopłat czynionych w łaścw ie lo ri lub w spol 
m kowi jakiegoś interesu w pieniądzach lub in­
nej formie łapów ką nic nazyw am y. Do łapó 
wek rów nież zahezać nie można powtarzającej 
się i nieźle czasem upozorowanej kiadziezy np 
funduszów państw ow ych przez przedstawienie 
rachunków sfałszow anych, lub częściowo nie­
zgodnych z rzeczywistym  przebiegiem  interesu 
piem ętnego. Mimo to w życiu potocznem na­
szego kraju łapów ka w tak różnorodnych po­
jaw ia s ę formach, tyle ma rozm aitych odcieni, 
że ująć ją  w Ścisłą d efin icję  nie łatwo. Naj­
właściw szą w ydaje się nam naslępującfc: Ł a ­
pówką nazyw a się wszelki nielegalny snosób 
jakiegokolw iek w ynagrodzenia urzędnika przez 
osobę postronną za  czynne ś i  zw iązaną z jego 
urzędowaniem.

W czytując się uważnie w ta formułę i 
przypominając sobie, jeśl: nie w łasne nielegal­
ne wynagradzanie, to wielką liczbę osób przy- 
znającycn się otwarci", do daw ania łapówek 
(do brani* mało kto się przyzna dobrowolnie), 
lub liczbę innych osób, które otw arcie rzecz 
tolerują, a w szyrcy oni, jakieśm y wspominali 
wyżej, w łapow nictw ie udział biorą, mimowoli 
myśl się nasuw a, skąd to pochodzi, że w R o ­
syi postępowanie tylu ludzi naw et z wyższem 
wykształceniem , a rów nież ich przekonania po­
zostają w rażącej sprzeczności z obowiązują 
cem w krsju prawem la m  go analogtcznego 
wj-padku tak szerokie kola obejmującego stałe­
go sprzeciwiania się prawu w  żadaem chyb* 
społeczeństwie nie znajdziem y. Nie przekraczać

bov iem kodeksu karnego, jest to minimum w y­
magań, które staw iać możemy ludziom inteL- 
geatnym każdego społeczeństwa, a każda w ar­
stwa społeczna mi. oprócz tego dużo praw , ni­
gdzie nie sp isarycb, zachowania których prze­
strzega obow iązkow e i stale.

Rozw ażając spraw ę, która nas obecnie 
interesuje i uprzytom niw szy sobie choć część 
faktów lapow nictw s, o których każdy z nas 
wie, lub czytał, aojdziem y do przekonania, że 
z dziwną zgodnością zanatryw ań postępuj? 
w brew  przepisom ujętym w paragrafy ODowią- 
zujacego w szystkich prawa, najrozraa tsze w ar­
stw y społeczne, począw szy od małego urzędni 
ka w rakimś gminaym , lub pol.cyjnyn. urzę­
dzie, kończąc na wysokich dygnitarzach pań' 
stw ow ycb, lub od robotnika i chłopa do w 1- 
kich potentatów finansowych.

A żeb y  w y jłś a ić  sobie genezę tak rozpo­
wszechnionego łapow nictw a, nie będziemy się­
gać do history, ustroju państwa rosyjskiego 
Zaprow adziłoby to naś 2 byt daleko, do czasów  
zresztą nie tak odległych, gdzie .ilniejszy, ma­
jący poparcie czasow ego w ładcy części kraju, 
dyktow ał praw a stabszomu wedle sw ego widzi 
mi się i zmienia,! je  dowoli.

Stojąc na gruncie aktualnych praw , do 
których bez wyjątku w szyscy  obyw atele i mie­
szkańcy stosow ać się muszą, a rów nież im po­
dlegać, postaramy s'ę ugrupow ać typow e w y­
padki, w których łapów ki się pi aktykuje. W  
ten sposób będzie nam łatwiej przytoczyć nic- 
itóre ważniejsze ni zem zdaniem pow ody jej 
ogólnego rozpanoszenia się. Prrytem  pomija 
my na razie łapów ki daw ane urzędrnaom pry 
watnym , jąko trafiające się dość rzadko. Tfre 
dle celu, któty  daiący łapów kę osiągnąć zam ie­
rza, rozróżnić należy trzy zasadnicze g iu p y.

F ' rw szą b jła b y  ta, w kierej ponoszą 
uszczerbek fundusze publiczne, lub interesy fi­
nansowe innych osób. Tu 1 a’eżą lapów k. da 
WŁńt rozmaitym Knmisyotu oaoicrczym  za 
przyjm owanie brakow nego towaru, lub źle wy- 
kcnanycb robót, ta»że rozmaitym rewizorom za 
nlew yjaw ianie spostrzeżonych nadużyć.

D rugą g tu p ę  tw o rz y ły b y  te s,>rawy, w 
k tó rych  finan se oa ń stw a  i in teresy  osób  innych

wprawdzie wchodzą w grę, lecz szkoda, htórą 
one ponoszą icsr względną, lub jej niema wcą- 
le. R zecz byiuby może zdecydow ana w len 
sam sposób, gdyby łapów ki nie było, lecz naj­
częściej ze zw ykłą biurokracji pow olnością pro­
cedury, przez co dający łapów kę poniósłby 
siracę. D o tej grupy wchodzi np. w ybór je ­
dnego z konkurenŁów na dostaw ę m ateryałów , 
tow arów  lub wykonanie jakichś robot przy je ­
dnakowej cenie z innymi. W yb ór ten zostaje 
upozorowany, albo specyalnem  zaufsniem  do 
przedsiębiorcy, albo pozostawia mu się m o­
żność po sprawdzeniu innych ofert, zroDiem? 
i?Ł.iejś malej zniżki w cenie. T a k ie  w ydanie 
jakiejś korzystnej koncesyi, której pod pierw ­
szym lepszym pozorem odpowiedni urząd m ógł­
by nie w ydać, lub nadanie jakiejś płatnej po­
sady, r.a którą się zgłasza wielu rów nie do­
brych kandydatów. Następnie możność korzy­
stania z ja lie g o ś  rozporządzenia rządow ego, na 
co p-^awo zezw ala, lecz przynosi to znaczną 
korzyść proszącemu, a zastosow anie tego pra­
wa w danym wypadku z a k ż y  jid y n ie  od d o­
brej woli urzędników, referentów spraw y. W ięc 
np. możność znacznego powiększenia kapitału 
zakładow ego jakiegoś akcyjnego przeusięoicr- 
stw a akcyami, o których wiadomo, żc je  da­
wni ąjtuyonaryusze między sienie rozbiorą bez 
dokładania pieniędzy do interesu, w>ęc nie dla 
rozszerzenia obrotu, lecz dla zmniejszenia ilości 
podatku dochodow ego, płaconego do kasy rzą­
dow ej od w ykazanych bilansem zysków  Pra­
ktykuje się to nieraz, zw laszczr w przedsię­
biorstwach, które są tylko fikcyjnie to w arzy ­
stwami akcyjnemi i opiaesją się dziesiątkam i 
tysięcy rubli, bo oszczędność na podatku rzą­
dowym  przez szereg późniejszych lat zn aczcie 
przew yższy chwilowe rozchody. Jest to n ie ji-  
<0 podział zysków , a strata, któ~ą ponosi k - 
sa państwa— w zględna, gdyż praw o na to pt - 
zwala, a udowodnienie, że Dyio ono w ta sn r, 
lub też w innym wypadku niesłusznie zastosc- 
wanem praw ie niemożliwe.

(D. c. n).
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Wybory wyborców z kuryi wiejski j
na zgrom adzeniach pow iatow ych praw yborców  
wiejskich pt łnocenzusowych i pełnom ocników 
praw yborców  niepeinoccnzusowych odbędą się:

Na W ołyniu, dla praw yborców  polaków i 
niepolaków z osobna w powiatach włodzim ier­
skim, kowclskim, łuckim i starokonstantyno- 
wskim — dn. 2 października, oraz w pow. zwia- 
helskim, żytomierskim, krzemienieckim i ostrog-
skim — dn. 4 października.

Na Podolu: bez podziału na kurye naro 
dow ościow e w pow.: bałckim, bracławskim, haj 
syńskim, lityńskim i uszyckim— dr.. 28 WrZPŚlła, 
oraz w  pow.. winnickim, latyczowskim, mchy- 
lowsklm, olhopolskim i jampolskim— dn. 3 paź* 
dzle nika; z kuryi praw yborców  polaków  w 
pow . płoskirowskim—<łn, 29 Września, w pow. 
kamienieckim —  dn. 4 pcździemlka, z kuryi 
praw yborców  niepolakow w pow. płoakirow - 
skim— dn. 28 WrZPŚflia, w pow. kamienieckim—  
dn. 3 października-

Wybory wyborców z I-ej i II ej kuryi
miejskiej we wszystkich powiatach, niezależnie 
od tego, czy podział na kuryę rosyjską i nie- 
rósyjską został dokonany lub nie, odbędą się: 
na U kraiiń*—  dnia 29 września; na W ołyniu—  
dn. 30 września; na Podolu— dn. 29 września)

Wybory w Kijowie.
W czoraj w Dj mu  szlacheckim odbył się 

zjazd właścicieli większej własności ziemskiej 
orsz pełnomocników od drobnych właścicieli 
ziemskich i osób duchownych pow.atu k.,ow - 
skiego dla dokonania w yborów  9 wyborców 
do gubernialnego zgrom adzenia wy boi czego

P rzew o d n iczył pośred  lik  m iro w y S zp ir- 
kan . P ra w o  udziału w w y b o ra ch  posiadało  68 
p ra w yb o rcó w  pełn ocen zu sow ych  i 52 p e łn om o­
cn ik ó w  od d ro bn ych  w łaśc  cieli ziem skich i d u ­
ch ow ień stw a.

Staw iło się 40 praw yborców  pełnocenzu­
sow ych i 41 pełnomocników, w tej liczbie 29 
duchownych

W yb oty  rozpoczęły się o godz. 12 pół.
W ybrano: G. W iszniew skiego (73 głosów 

za i 8 przeciw), W . Demczenkę ^73 za i 8 
przeciw), A  Kicha 173 za i 8 przeciw), I. P ie­
chow skiego 71 za i 10 przeciw), A S aw eckę 
Cj i  za i 10 przeciw), M. Szczygielskiego (66 za 
i 15 przeciw) oraz duchow nych T . Żukow skie­
go  (71 za i 10 przeciw), A . Załuckiego (71 za 
i 10 przeciw) i M. Czechow skiego (71 za i 10 
przeciw.

O  g  2 ej po południu zjazd w yborczy zo ­
stał zamknięty.

W szyscy  wybran naieżą do partyinacyo- 
nalistów .

Zebrania przedwyborcze.
Prezes komitetu zjednoczonych partyi i 

zw iązków  praw icow ych m. K ijow a M. Czycha 
czew zwrócił się do prezydenta miasta z pro 
£Ką o użyczenie dn. 9 paździei mka sali w  szko 
la im. Ilruązew skiego dla zw ołania zebrania 
przedw yborczego w yborców  z Kureniów ki i 
PrjorLi oraz dn. 10 paź Jzicrnika— sali w szko 
le miejskiej na Pcczersku dla zebrania przed­
w yborczego  w yborców  cyrkułu peczerskiego.

Dn. 30 września o godz 4 ej po poł. w 
sali Domu ludowego na placu Ś r  T ró jcy  o d ­
będzie się zebranie przedw yborcze subjektów 
handlowych, zw oływ ane przez pp A .G ry g o n e - 
wa i A. W oronczenkę.

Z gub. komisyi wyborczej.
K ijow ska gubernialna komisya wyborcza 

zajęta jest obecnie rozpatrywaniem  nadesłanego 
przez wydział statystyczny 2arządu miejskiego 
spisu osób nieprawidłowe zdaniem wydziału 
wpisanych do list wyborczych. Spis ten obej­
muje przeszło 1,200 nazwisk. Do sprawdzenia 
praw w yborczych osób wym ienionych w  tym 
spisie powołano 10 urzędników sądu okręgo­
w ego.

Deklaracye, zebrane przez zw iązkow ców  
od osób, posiadających oddzielne meopodatko- 
wane mieszkania i em erytów, zestały już roz­
patrzone przez komisyę, przyczem większość w y­
borców tej kategeryi postanowiono wpisać do 
list wyborczych.

Zmiana teim inów wyborczych. (?)
„Podołania" donosi, że w ybory, których 

termin w yznaczony został na d. 2b 1 29 b. m. 
mają być przeniesione na dz. 4 października. 
W iadom ość ta nie jest jeszcze dotychczas urzę- 
downie ogłoszona i zakraw a na jakąś sztuczkę 
dziennikarzy nacyonclisfycznycb.

Kandydatury.
„W oł. Zizń" ogłasza nazwiska kandyda­

tów  „praw dziw ie rosyjskiego obozu" w k u iyach  
miejskich pow. żytom ierskiego. W  kuryi I-ej 
w ystaw iona została kandydatura dyrektora pry­
w atnego gim nazyum  żeńskiego, Piotra Jaszczyń­
skiego, w II ej zaś kuryi b posła do 3-ej D u ­
my Piotra Ben zew skiego.

Praw yborcy postępowi Kam ieńca Pod 
w ystaw iają w  Ii-ej kuryi miejskiej Kam ieńca 
kandydaturę Klem ensa Dziubińskiego, brata b. 
posła do 3-ej Dum y— trudowika.

K R O N I K A
K i l l i ś a i s y k

O iiś 28 (11) W a cła w a  Kr, M.
Jatre 29 (12) Michała Archanioła

W ltk M  i l i t t s  n gmii- 6 ■ id 
2 1 1 I U  starta  a | U i  5 a  17 
DłagaM dala gada, 11 aa 01

K a l « « iw i f k  N iiłcrycsuy.
II października »*■

Roku 1672 Szlachta zebrana pod GMą- 
bem zawiązuje konfederacyę, protestując prze­
ciwko hańbiącym warunkom ugody buczackiej.

— T eatr polski. W obec krąłących po 
d u ś c ie  pogłosek, j - t e b y  bilety na całą zapo­
wiedzianą seryę przedstawień polskich zustaly 
Całkowicie rozprzedane, komunikujemy, że wszy- 
stkie m irjica  zostały rozprzedane dynie ne 
•W esele", ale możliwem jest, że i takowe bę- 
óą da nabycia, o ile władze pozwolą na usta- 
Men e krzeseł w orkiestrze.

Na dalsze spektakle sprzedano większość 
biletów, ale jeszcze są wolne miejsca.

W olne bilety należą do różnych la te -  
Ucryi.

— Ze Zw <ł7-ku Równouprawnienia. Zw ią- 
R ów noupraw nienia Kobiet Polskich przy­

pomina, że dzisia, w piątek odbędzie się pierw.

szy odczyt adwokata p. W . Rudnickiego na le­
mat „Sytu acya praw na kobiety w obec prawa 
cyw ilnego", na który kotnisva odczytow a za 
prasza ze względu na doniosłość treści odczy­
tów  wszystkich członków i osoby zaintereso­
wane. O J c z jt rozpocznie się o godz 8 wiec z - 
rem w lokalu Zw iązku P/orezna 21 m. 1.

—  Z politechniki, w  niedzielę oma 30 
września o godzinie 1 ej po południu w dużej 
auli fizycznej p. o. profesora tomskiego techno 
logicznego instytutu W . M alejcw będzie bronił 
rozpraw y na temat: „Badamr. działania m aszy­
ny dwutaktow ej". Celem obrony jest otrzym a­
nie przez p. M alcjewa stopnia adjunkta poli­
techniki kijowskiej

Na oficyalnych oponentów zostali obrani 
adjunkci: Farm akowskij i Ganickij oraz nauczy­
cie! przy politechnice p. Kosickij.

Dnia p i e r w s z e g o  p a ź d z i e r n i k a  
upływ a termin opłacenia w pisow ego dla osób, 
które nie złożyły podań o zwolnienie od wpisu.

—  P rotest gubernatora. Na skutek pro­
testu gubernatora, uchwala rady miejskiej, na 
mocy której soraw a przekroczenia kosztorysów 
podcaas budowy teatru m iejskiego została umo­
rzona, skierowana została do rozpatrzenia gu 
bernialnej kcnTsyi do spraw  miejskich i ziem­
skich.

—  Ukończenie sezonu wyścigowego Ju­
tro na hippodromie syreckim  ostatni dzień w y­
ścigów  w zezonie bieżącym. W yścigi tegorocz­
ne pod względem m ateryalnym dały dość zada­
walające rezultaty; być może, żc podtrzymają 
one T -w o  w yścigow e po licznych niepow odze­
niach z lat ubiegłych.

—  /utomubllizm W Kijowie Licz ba w y ­
najmowanych na godziny automobilów-dorożek 
doszła obecnie do 28. Mała stosunkowo liczb 1 
automobilów tłóm aczy się topograficznym i w a­
runkami miasta, które ze względu ns. sw ą gó- 
rzystość niezbyt się nadaje do jazdy samocho 
dcm. Ogółem  w Kijow ie j,est o k tło  200 samo 
chodow.

— O jo7d ministra sprawiedliwości
W czoraj rano odjechał z Kijow a do Petersbur­
ga minister spraw ied'iw ości Szczegłow itow .

—  Totalizator W Kijowie. Przy rozegry- 
waniu nagród na w yścigach kijowskich w ogól­
nej sumie 180 t y s , dotychczas już Poł. Zach. 
T ow . popierania hodowli rysaków  ma 14 tys. 
czystego zysku, a obroty totalizatora dojdą 
przypuszczalnie do 2.000,000 rb.

—  Z insty tu tu  handlowego. D o kijów 
skiego instytutu handlowego został nadesłany 
now y okólnik ministra przemysłu i handlu, we 
dług którego osoby, które ukończyły semina- 
ryum duchowne mają praw o pozostać w sze­
r e g u  rzeczywistych studentów i w ogóle w stę­
pować do instytutu handlowego.

Ponieważ jednak okólnik pow yższy doty 
czy tylko osób, które ukończyły sem in aiyim  
wyłącznic duchowne, wczoraj zostało zwołane 
nadzwyczajne zebranie, które ma opracować 
prośbę na imię ministra, aby osoby, które 
ukończyły srm inarya nauczycielskie i ormiań 
-ikie rów nież były zaliczone w poczet rzeczy­
w istych studentów.

Ostatni termin opłacania wpisow ego upły 
wa dnia 15 października.

Na jednem  z ostatnich pauedzeń kijow ­
skiego instytutu hsndlow ego uchwalono w y ­
znaczyć ostatni termin w ypełrienia „minimum" 
(obowiązkowej ilości stopni) przez studentów 
Term in ten zosrał odroczony do kcńca maja 
1913 roku. Dla osób wyznania izr*clickiego 
przy rozpatryw aniu „minimum" będą wzięte 
pod uw agę tylko stopnie z reku 1912 do wrze 
śaia włącznie.

Zw iązek kupców odeskich wraz z korni 
tetem giełdowym  zw rócił się telegraficznie do 
ministra przemysłu i handlu z prośbą: 1) o po 
zwolenie wszystkim  studentom żydom, którzy 
wstąpili -do instytutu przed wprowadzeniem  
now ych przepisów, nu zakończenie wyższego 
wykształcenia z prawami rzeczywistych studen 
tów  instytutu; 2) o powiększenie na przyszłość 
procentu przyjm owanych do instytutu żydów  
wobec braku osób, posiadających wyższe w y 
kształcenie haudlowe oraz 3) o zwiększenie 
m aksymalnego terminu p o z o s ta w a ła  studen- 
tów -żydów  w nstytucie do sześciu lat.

—  Odezwa. Kom isya zarządu miejskiego 
m ająca za zadanie uregulowanie ruchu uliczne 
go  zw raca się za naszem pośrednictwem  do 
mieszkańców K ijow a z prośbą o w spółdziała­
nie z nią w w alce z wyzyskiem  dorożkarzy, 
posiadających już pow ozy now ego typu.

W  razie żądania opłaty ponad ustano­
wioną taksę, grubijańskie&c obchodzenia się 
z publicznością, lub o d m a w ia ła  jazdy za w ska­
zaną przez taksę opłatą, dorożkarze oprócz 
zw ykłej kary, będą raz na zawsze pozbawiani 
praw a trudnienia się dorożkarstwem  w K ijo ­
wie. W obec tego komisya proii, aby publicz 
ność we wszystkich podobnych wypadkach:

1) zw racała się do najbliższego posterun­
ku policyjnego dla spisania protokółu;

2) lub też notowała numer dorożkarza i 
komunikowała go razem ze swoim adresem 
stójkowemu;

3) lub komunikowała nun er dorożkarza, 
szczegóiy zajścia, nazwiska świadków, oraz 
własne imię, nazwisko i adres zarządowi miej­
skiemu.

—  Zatargi tram wajow e. W ydział kon
cesyjny zarządu miejskiego podniósł kw estyę 
zamknięcia ruchu tram w ajow ego na liniach 
głu boczy cklej, karaw ajow skicj, zw ierzynieckiej i 
Prorezncj, gdzie został on otw arty bez zacho­
wania warunków postawionych przez wydział 
budowlany ministerstwa '-oraw wewnętrznych, 
aby wszystkie nowobudow ane linie tram wajo 
we opatrzone były w przewodniki odprowa­
dzające i a Dy wszystkie przewodniki znsjdo 
w ały s.ę pod ziem'ą

—  W edług doniesienia organów  nadzoru 
miejskiego obecnie z górą 30 w agonów  tram 
w ajow ych w brew  przepisom obowiązującym  
kursuje po mieście bez hamulców pneumatycz 
nych, co, zw łaszcza w miejscach spadzistych, 
grozi poważnem niebezpieczeńi twem. W obec 
tego zarząd miejski postanowił zwrócić kię do 
władzy administracyjnej z prośbą o przedsię 
wzięcie środków dla w ycofania z obiegu w ago 
nów  nie posiadającycn hamulców pneum stycz 
nych, 01 su pociągnąć zarząd tow arzystw a tram ­
w ajów  do odpowiedzialności sądow ej.

—  Sprawa Bejlisa- Pcdczas pobytu w 
K ijow ie ministra sprawiedliw ości Szczegfowito- 
wa, żona M. Bejlisa złożyła na jego  ręce po­
danie o wypuszczenia męża na wolną stopę za 
kaucyą

—  Połączenie kolejowe z w ystaw ą. K o­
mitet w ystaw y zw rócił się do naczelnika kolei 
Poł.-Zachodnich z prośbą o przeprowadzenie 
unii kolejow ej od stacyi K ljów -T ow arow y do 
placu w ystaw ow ego.

S praw a ta w pierwszym  rzędzie iLten.su- 
je w ys.aw ców  przedm iotów ciężkich, któiych

przewożenie na wozach ładunkowych wskutek 
złego stanu mostów jest wprost niemożliwe. 
Od chwili kiedy w ystaw a kijowska przem iano­
wana została na wszcchrosyjską, liczba ckspo- 
nentów znacznie wzrasta, przyczem właściciele 
eksponatów w yrażają gotow ość opłacania zna­
cznie pow iększonyca taryf, byicby Kołej została 
przeprowadzona. Z  drugiej zaś strony na sku­
tek pozwolenia ministra skarbu kontrola przy 
wożonych z zagranicy ładunków może być do 
konyw ana na placu w ystaw y. Otóż z chwilą 
przeprowadzenia kolejki komora ccm a oraz ko­
mitet w ystaw ow y, na imię którego wysyłane 
będą ładunki, będą miały zadanie nader uła­
twione. Komitet p ióez tego proponuje zarzą­
dow i kolei Poł.-Zachodnich w ystaw ienie paro­
w ozów  najnow szego typu oraz starych cztero­
kołowych, które w yszły  już z użycia, co w ska­
zyw ałoby na olbrzymi postęp w dziedzinie te­
chniki kolejowej.

W  razie uwzględnienia, jego  prośby ko- 
m it.t w ystaw y prosi o zbudowanie platformy 
na placu w ystaw y i otw arcie kasy kolejowej. 
Prośbę pow yższą naczelnik kolei odesłał na­
czelnikowi służby drogow ej do rozpatrzem a i 
wydania swej opinii.,

— • Pogłoski. W edług pogłosek prokura­
tor kijow skiej izby sądow ej Czaplinśsij ma być 
m ianowany prokuratorem petersburskiej ii by 
sądowej na miejsce K orsaka, który rzekomo 
obejmie stanowisko wiceministra spraw iedliw o­
ści. Jako ew entualnego następcę p. Czapiiń 
skiego wym ieniają prezesa kijow skiego sądu 
okrrgow ego Bołdyriew a, którego ma zastąpić 
prezes kurskiego sądu okręgow ego Meller.

W edług tychże pogłosek wiceprezes k i­
jow skiego sądu okręgow ego K islicznyj ma być 
m ianowany prezesem kurskiego sadu ok ę{o  
w ego

OSPB'STE
—  W  dniu 7 października st. st. r. b. 

odbędzie s ę we L w ow ie w kaplicy domu re­
kolekcyjnego obrzęd złotego ślubu Zygm unta i 
Anieli z Gosw ow skich Luba Radzimińskich.

—  W  S P R A W IE  O S Z U S T W A  W  KUPIEC 
KIEM T -W IE  W ZAJEMNEGO K R E D YTU . W ykry 
te w  tych dniach oszuutwo z pouownem odebra 
nicm p-zez studenta Lew ina opłaconego już raz 
przekazu w  kw ocie 3.442 lb . było, jak  się okazuje, 
pierw szym  debiutem organizacyi, złożonej z kilku 
urzędników banku ori z kilku osób postronnycn 
Po pierwszem  powodzeniu organtzacya zamier ała 
dokonać drugą takąż samą operacyę i w  rym Ceiu 
wykradziono z archiw ów  arugi opłacony przekaz 
na 35  o rb. krem cnczugskiego T -w a wzajem nego 
kreaytti Drugie oszustwo z.>mierzann dokoncc oko 
ło 20 września. W  piwiarni przy ul. K iryłow skiej 
wyznaczono naiadę uczestników bandy w  sprawie 
nc wej operacyi, gdy nagłe wpadła poiiCyft : aresz­
towała student: Lew ina Donenberga oraz jednego 
z jego wspólników  niejakiego CyLkina. Przed re 
w izyą Lew in Donenberg w yrzucił z kieszeni prze 
kar, lecz zauw ażył tc jeden z obecnych przy aresz 
toT.aniu dyrektorów i przekaz skonfistow ano Dal 
sze śledztwo w  spraw ie nowoorgauizowanej bandy 
zapowiada niejedną jeszcze c ieraw ą rew eiacyę.

—  W- S P R A W TE K R A D Z IE Ż Y  U P. C H \R t 
TONIENKI, W  tych daiach miała m iejsce w  K i­
jow ie likw idacya znacznej ki adzieży u charkow skie­
go milionera P. Charitonienki, dokona 10 jeszcze w 
iecie w  jego majątku Nataljówka, w pow. bogodu- 
Chowskim. Potfcirdzy innemi skradzić uo w ów czas 
kolczyki z perłam i wartości ad tys. rb i broszkę 
wartożci 1,500 rb. Spraw cą krsdzieży, jak się oka- 
zał o, jeden l * służących C i aritonienki, niejaki Mo- 
żarow . Przyjechaw szy po k-adzieży do Charkowa, 
M otarow  zbi żył się z jedną z „cieni n o ^ y c n 1' nie­
jaką „SoliKu", któr-j podarował najpierw broszkę, 
a pcz-iiej i kolczyki. „Sońka"' sp i/eca ła  kolczyki 
jubilerow i Idelew iczow i za 12 rb. 50 kop., a ed te­
go ostatniego .‘ t y ł  je  za a,r>oo rb. jubiler kijowski 
S  Marschak. S. Marszal: postawił na nich cen ; jo 
tys. r b , ale ponieważ w  K ijow ie nie znaleźli się 
n -b yw cy  na taką kosztowną rzecz, to kolczya. M ar 
szak w ysłął do Paryża. W  tym mniej w i,c e j cza 
sie a^esztoyyąno M^iaręwąJ, który przyznał się do 
ki adzieży i wskazał osobę, której odaał klejnoty. 
Połicya odszukała „Sońkę" i natrafili na jlad  k le j­
notów. Na żądanie policyi S. Marsza* zażądał 
zw iotu  kosztowności z Paryża i oddano je  Charito 
nience. Spraw ę oddano w ręce sędziego śledczego

—  O M AL NIE K A T A S T R O F A . W czoraj w  
nocy w  pobliżu stacyi Poł.-Zachodnich Cybu- 
lew o pociąg pocztow y Na 4 najechał na położoną 
przez nieznanego spraw cę na torze kolejowym  bel­
kę żela: ną, w skulek czego przednie koła parowo 
zu w yko le iły  się, poczem  pociąg siarął.

W śród pasażerów, z których nikt nie odniósł 
szwanku, w szc-ął się popłoch.

W rzw an i ze stacyi -obotnity po półtoiago- 
dzinnnej pracy ustawili łokomotyy ę na? azynach. 
Stwierdzono, że belka położona zudtała umyślnie 
celem  w yw ołania katastrofy.

—  Z  DNIETRU. W  dniu 23 b m. o godzinie 
9 i pół w ieczór około uroczyska Guibiszr.ze siatek 
osobowy „T elegraf" dążący z Kachów ki do Caei 
sonia zderzył się ze statkiem osobowym  „Zuporo- 
zeC". Przy zderzeniu statki odniosły nieznaczne u 
szkodzenia. Nieszczęścia z ludźmi nie było. Śiedz 
tw o w  toku.
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Ogólny stan pogody w Roayi europejskiej 
•rana na podstawie telegraaau głównego 0>' 
wrwałoryum fiiytunecoi

O p id y  notowano na południow yn zachodzie, 
miejscami na z chodzie, w  centrum 1 na południo­
wym wschodzie Roayi Europejskiej. Tem peratura 
w yższe od normalnej na skrajnym południowym  
wscno dzie, zbliżona do normy ni. południowym  za 
chodzie i na skrajnej północ- Rosy i Europejskiej, 
niższa od normajnej w pozostałych miejscowościach 
RoSyi.

Przew idyw ana pogoaa: chłodnawo i sucho w  
większei części Rosyi, opi.dy m ożliwe miejscarpi 
na skrajnej północy i n sLrajnem południu.

Z SĄDÓW.
Defraudacya i  falsserbtwo.

W czoraj kijowski sąd okręgow y z udziałóm 
sędziOw przysięgłych rozpoznawał spraw ę W łoózi 
mierzą Tom aszewskiego, oskarżonego o deftauda- 
cyę i fałszerstwo.

Szczegóły spraw y przedstLwiają się w  nastę­
pujący sposób.

D e. 13 marca r b. rew irow y w ydziału śłed- 
Czrg<? Suchowiersklj otrzymał wiadomość, iż w  po­
tajemnym domu schadzek przy .ni. B oryczow y Tok 
Ns 7 zabawis się od kilku dni jakiś m łody Człowiek, 
rzucając pieniędzmi na wszystkie sirony. Sucho- 
wierskij udai się tam i aresztował młodzieńca, któ 
ry, jak się okazało, nazywał się W łodzim ierz T o ­
ma tzewaki. Znaleziono przy nim pa ib . gotffw lą 
i 7 kuponów przekazowye-h ia 731 ib . 19 kop., 
adresowanych do kijowskiej filii Tow arzystw a „Pro- 
wodnik".

Po sprawdzeniu w  biurze poCztowem okaza­

ło się, i? na Uwizacyitóh pocztowych, ktorcu., n 
wiadomtono biuro T ow arzystw a „Proworlnik" o 
otrzymaniu na poczcie powyższych przekazów, b yły  
napisy: „upoważniam do odebrani) J Krawczenkę" 
i podpis „Izaak W itenberg". Pokwitowania z o- 
trzymania pieniędzy podpisane były: J . Kraw  
cz^ako".

Zarządzający kijowską filią Tow arzystw a 
„Prowodiiik" Izaak W itenberg zeznał nu śledztwie, 
iz Tom aszewski służył w  jego biurze w  charakte­
rze chłopCu-praktykanta; obowiązkiem  jego byio 
w ysyłanie i rMznos enie przejrzanej już przez W i 
tenberga korespondencyi po wydziałach. AwizaCye 
pocztowe, po podpisaniu ich przez W itenberga, To 
m aszewski odnosił do kasyera, który przed podpi­
sem W itenberga pisał upoważnienie i zapisyw ał 
awizaCye do książki. D. 28 lutego r. b. Tom aszew 
ski otrzyma! pensyę i w ięcej dr biura się nie pc- 
aazał. A w izacye, znalezione przy Tomaszewskim, 
w  książce, biurowej zapisane me były  i T o w a rzy­
stwo pieniędzy tych nie otrzym ało. Zapomocą 
ekspertyzy kaligraficznej ustalono, iż upoważnienia 
na awizacyach i podpisy Kraw czenki dokonane zo­
stały ręką Tom aszewskiego, podpisy zaś W itenber­
ga są jego własne.

W czoraj na sądzie ofkarżony W ł. T o m a szew ­
ski p rzy z ja l się do w iny i objaśnił, iż, c in osząc 
kasyerow i -podpisane już przez W itenberga rwiza- 
Cye, kilka z nich zatrzymał i napisrw szy gpow aż­
nienia na imię Kraw czenki odebrał z poczty 751 rb. 
tq k o p , podpisując się na pokwitowaniach jako 
K raw czerkc

Bronił go adw. przys W ysocki. Powództwo 
Cywilne Tow arzystw a „Prow odaik" popierał pom. 
adw, przys. Bakszt.

Sąd przysięgłych uniewinnił lorrr.szew sltiego, 
uznając jednocześnit fakt podjęcia prze* niego pie­
niędzy, należących do T-w a rProwodnik1", za do 
wiedziony.

Zabójstwo z powodu 10 kop.
Stolarz E ołotow  żył z niejaka Taniną w  cią­

gu 8 lat w  najlepszej zgodzie, utrzymując przytem 
pięcioro jej dzieci. W  lutym r. b. zaczął on się 
upijać i często żądał od swej tow a-zyszki pieniędzy 
na wódkę. Pewnego dnia, będąc już moCno pijany, 
zażądał 10 kop, gdy zaś mu nie dDa, pachw ycił 
dłuto i zadał Baninej 3 rany, zabijając ja-ta  m itjreu 

W czoraj spraw ę tę rozpoznawał kijowski s ą i 
okręgow y przy udziale sędziów przysięgłych

Bałotow  przyznał się do winy, tw ierdził jed ­
nak, iż nie miał zamiaru zabijać Banioej.

Bronił go pom, aow. przyr, M Brantmzn 
Przysięgli uznali oskarżanego winnym zi.da 

nia ciężkich rau b<_z zamiaiu zabójstwa.
Sąd skazał go nr pozbawienie szczególniej 

szych praw stanu i 2 lata i 6 miesięcy rot a rr  
sztanćkich.

pr z y je c h a ł : do k ijo w a .
Hotel Contin* tal: pp. Mikołaj Bal, ofic. mar., 

Anna Suchaczewa; Mateusz Nikitin; Eugenia Bucne; 
Sergiusz Gładin, in ż ; A leksander Gordon; W iara 
Gordon; Eugeniusz Marmor, adw. przys A  Ko- 
vallioti, ob.; Angelo Madgioni; Mikołaj M urawjew, 
kup.; A dolf Kćiaig z Chark.

Grand-HOiel: np. Adolf G iuczy; Naiaha Kra- 
atennikowa; Karol Mackę; Jan hr. Krasicki, szamb, 
dw. JC M ; L. Bożenowa; A d olf Dybicz, inż,f * Pło 
skirowa; P aw eł Stewenar; Zofia Razmarica; Dymitr 
W einsztejn, iuż : Rys. :ard Z ik k ecu s.

Hotel Fran"ois\ pp Hugo Becker; Jan Gułów: 
Marya Breza; M. Nizowuji w. naucz.; Stanisław 
SzczęSoy z M iędzyrzecza S Maj boro da, dw przyś.; 
Ign -cy  Stasiak z .^ytonr ; E runou Grosicki z g. k i i ; 
Ido Mhlinowsk; z Wilna; Marva Miiinowska

Hotel E m dtag e: pp. Katarzyna b -r Kóae; 
Mikołaj Dobrotworski z Przytuk; Marya Dabrotwor- 
ska; Marya Masłowa, o b ; A leksardra Poselskr 
z Ekaterynosł.; G rzegorz Kartaszewwki, rz. r. st._ 
z p. lo c h w : Emilia Kartaszews* a; Kalikst Dunu 
Kozicki, o b , z g. kii

Ń fitil Unitifśial: pp. Franciszek D rag o n i 
recki z Gniewania; Nikon Perwunski

Palast-Hótei. pp Stanisla-.. Mirkowski, ob., 
z V  'arLz.; Teodor Kraśniuk, u r z ; Szymon Ettinger, 
kup.- Leon Ettingor, k u p ; B Tołpakt wa; Ch. Piet; 
A. A lter, kup; N. L a tk c , a u p ; Piotr SabD0tDW*ki, 
rejent, z t.iezyna; B. Prunkin kup ; A . Izr. lewiCz, 
kup.; Z  Lew ia, aup.; G rzegorz Riewiazski; N. Łoi- 
sier.a, ob.; Mikołaj Iłowajuki, od.

Gru i’,d- Hotel Im perial: pp. Fryderyk C»r- 
ilruC-ki, oh. uś.:rn.; H Kenisman, ob. niem.; Jan 
Diuwre, r. st.; P. Oldenborger; Teodor Czerniaw ­
ski, a p t; U jiin  Jabłoński, oL.; Gut aw Mogel, woj.; 
S .a n is ła w  Zalew ski, agr.; Józef C zrjkow ski z Czę 
Stoch; W . B yków , ob.; T . G rigorp w , o b ; E. Dj) 
konow, inż.; Grzegorz Rosenfeld, tuż.; Jakub Gold­
man, a d w ; B. KaC, jirow.; Puw eł Szrajbman, adw., 
Michał Ostrowski z Czerkas; I Krutogoluw, nup; 
Grzegorz W einer, kup.; 1. Litwak, kup.; Jerzy Kar 
powski, o b , z Hajsyna: Ą . S-apiro adw.

Hotel Rosyt pp. Jaa Y/ojtianow. na-tcz; L 
A lfiorow , s. śled.; łan Osadczij, o b ; O lga Otfinow- 
ska; Mikołaj Jabłooski, nacz wojsk.; M. N tumowa; 
W ładysław  Czernicki z Zam oścó ; Mary* Nucha) 
ska; L  Jirem ienko; L. Bindura; Szymon Dziewa 
now K , o b . z IJpnik; Aleksander S u ch ow ski, pułk.; 
Engeninsz Mujaki.

KRONIKA POLSKA
—  Zakaz wykładów polskich. W  nie

dzielę w Poznaniu ro lieya  zabroniła urządzen.a 
wykładów polskicn przez „zarząd w yaladów  lu 
dow ych im. Adam a M ickiewicza". ZiJtaz ten 
w ydała polieya. opierając się na w yroku ardo- 
wym w analogicznej sptaw ie w Katow icah, 
gdzie korzystając ze znanego paragrafu języko 
wego, zabroniono rów nież urządzania w ykładów  
polskich. Instytucyr poznańska jest wzorowana 
nr podobnych instytucyach zagraniczrycb; se­
zon w ykładow y trw a od października dc m*,a: 
co niedziela odbywają się 2 w ykłady z dziedzl- 
ny hygicny, geografii, historyi, literatury, sztu 
ki i t. d. Tłum y zebrane na odczyt, skore 
ogłoszono zakaz, rozeszły się rozgoryczone. Z a ­
rząd poczynił natychmiast starania w Beninie 
o zniesienie zarządzenia. Przed 4 laty w yaano 
podobny zakaz, który po dwuletnich staraniach 
najtryższy sąd adm inistracyjny zniósł.

—  Wybory dc sejmu pruskiego. W yb o­
ry do sejmu pruskiego w Opolu naznaczone na 
19  października. Dnia 12 b. m. odbędą się w y ­
bory 65 „w alm aró f * Kandydatam i polskimi 
iiią ks. Jankowstri i dr. Antoni H ylia.

—  Ządanii robotników polskich w  o t-  
wodzie przem ysłowym  górno-śłąskim  odbyło 1 tę 
50 zebrań robotniczych polskicb; dom agano się 
na nicn' popraw y bytu, 8 -godzinnego dnia prą­
cy, minimum płacy w kwocie 5 marek, podję­
cia akcyi przeciw droiyź * e, dostarczania tanie­
go mięsa przez gm iny i t. d. W  zebraniach 
brało udział 50,000 robotników.

—  Z towarzystwa naukowego warszawskiego. 
D-r Mikołaj Rejcnman w  r. ig t t  złożył T ow arzy 
stwu naukowemu warszawskiem u, z.ą pośrednictwem 
Komitetu do badań i zwatćzania raka, d l założenie 
pracowni dli badan nad nowotworami, a zw ji jzcza  
n«d rakiem, id . tysiąc (1,000) Komisya, urząłza ją  
Ct pracownie naukowe T. N W . w  zast dzie uchw a­
liła założenie, tej pracowni, o ile La jej założenie i 
prowŁdzenie zebrane zośian? w  drodze prywatnej 
n powiędnie środki i złożone będą do dyspozyCyi 
Tow arzystw a naukowego warczawsaiego.

—  D<a studentek. Biuro informacyjne dla 
studentek 1 słuchaczek wyższych kursów, załozonr 
przed trzema laty w  K rakow ie i będące związkiem 
samopomocy koleżeńskiej ułatwia bezpłatnie zam iej­
scowym  koleżankom zapisy na uniwersytet i int^e 
w yższe kursa naukowe i udzie, a bezinteresownie 
w szelkich informacyi dotyczących studyów, oraj. po­
średniczy w  wyszukiwaniu zarobkowej pracy 1 od­
powiednich m ieśzkju dla studentek.

Adres biura ioform icyjńego dla studentek i 
słuchaczek w yższych kursów w  Krakowie: Staro­
wiślna 3.

OF I ARY .
W  Adininisiracyi „Dziennika Kijowskiego" 

złożyli:
Na Tow. pumocy studentom po! u n iw ersjt. 

kijowsk.: pp W ładysław  i Marya Hulaniccy, pa­
mięci Hali to rb.

N? Dom pracy imie ia Skargi: W  miejsce 
wiązania na imieniny swojej przełozonH p. W ac- 
ław y Peretjatkowiczi wej —  ućzenice VII slasy  15 
ruilli.

Na w pisy dc uznan-t Tow. Dobr.: p. Roshi- 
szewski 3 ro.

Na ubogich do uznania Adm inistracyi „Dzień. 
Kijowrk." p X  X 5 rb,

Na rzecz rodzin polskich usłeroczonych 15 
lipca b r. do uznaniu T ow . I m r .:  UczeniCe II k ie ­
sy szkoły p. Peretjiitknwieżowej, żamiast kw iatów  
na wiązanie dla ukochanej opiekunki klasy p. W an ­
dy P crcljatkow iczów nj 10 rb. 9 kop.

Tategramp.
(Od korespondentów własnych i  Agencyi Pe­

tersburskiej).

Uli oj na na B ałkanach.
Odezwa króla czarnogórskiego.

Podgoiica (AP.) Po wypowiedzeniu w o j­
ny król Mikołaj zw rócił się do narodu z o- 
dczwą.

Akcya wojenna.
Podgorlca (AP.) Punktualnie o godz. 8 ej 

rano rozległ się pierwszy wystrzał armatni, 
dokonany przez królew icza Piotra z bateryi 
Gradine naprzeciwko centrum fortytikacyi tu­
reckiej P laninicy.

Jednocześnie dział? czarnogórskie zaczęły 
bom bardować fortyfikacye W ran je i R egam .

Po upływie 20 minut turcy opuścili P la- 
ninicę.

G łów nodow otkący armii czarno{jór sKiej 
następcą tronu Daniło znajduje się na froncie. 
Król wraz z królewiczem  M rką przyglądali się 
walce ze w zgórza Goricy.

Konstantynopol (AP.) W edług tureckiej 
w ersyi, wojska otomańskie wraz z ochotnikam i 
albańskimi w kroczyły do Barany. Zażarta w a l­
ka wre w G i'szym  ciągu dokoła miasta.

Konstantynopol (AP.) 150 buigarów  n a ­
padło na blokhauz Karłowo. P o rozpaczliwej o- 
bronie turcy cofnęli się, nartępnip otrzym aw szy 
posiłki powrócili i złowi zaięti blokhauz. O d b y ­
wają się liczne potyczki wojsk z „czetami*

Londyn ( A P ) S oecyaln y korespondent a- 
gencyi Reutera telegraf me, iz arriia  czarn o­
górska rozpoczęła akcyę wojenną przeciw ko 
Turcyi, dokonaw szy napadu na silną pozy cyę 
turecką naprzeciwko Podgoricy.

Po czterogodzinnej kanonadzie turcy o- 
puścili w yżyn y Płaninicy.

Czarnogórcy zaatakowali następną ufor- 
tyfiKos ans pozycyę. Nadeszły po ,iłki tureckie. 
Pod wieczór w yw iązała się bitwa, które trwa 
dotychczas.

Wiedeń (Wł.) C zarnogórcy palą wsie o- 
koło rzeki Bojany. Parow iec ausiryacki, płyną­
cy  po Bojanie czarnorórcy ostrzeliwali

W iedeń (W ł.) Donoszą z Catas o, że na 
północ od rzec' B ojan y płoną wsie, ludność 
ucieka do Skutari Ranni chłopi opowiadają, 
le  cza-nogórcy wym ordowali znaczną liczbę 
kobiet i dzieci.

W lddtń (Wł I ‘ Na granicach T u rcyi z 
państwami bałkańskiemi— mają miejsce liczne 
starcia oddziałów pogrrnicznych.

Pogłoski o wypowiedzeniu wojny
Biatogród (AF.) Krążą pogiOśkf, iż w o j­

n a zostan ie  w yp o w ied zia n a  w  n iedzielę.
W iedeń ;W ł)  „Neue Freie Pressc" po­

daje jako rzecz pewną, że dziś B ułgarya i 
G re c ja  wypowiedzą wojnę T urcyi.

T en  sam d zien n i, donosi, że R osyi. i 
A ustrya mają nadzieję na um iejscowienie w ojny, 
gdyz państewka'bałkeńskie rozporządzają ogołem  
200 milionami franków.

W ojna chociażby dlatego potrw ać długo 
nie może.

Krwaw a s ta ty sty k a .
Białogrod (AP.) W  ministe*slwie spraw 

zagranicznycL ukłaaana jest statystyka serbow, 
zabitych w Starej Serbii i Macedonii od r. 
1909, w celu przedstawieni? takowej wielkim 
mocarstwom.

Ultimatum Serbii.
biatogród (AP.) G azety donoszą, iż S e r ­

bia w  ultimatum swem  zażąda od T u rcyi z u ­
pełnej autonomii Starej Serbii i Sand za nu pod 
warunkiem, iż do czasu ostatecznego w prow a­
dzenia 1 eform autonomicznych Serbia rozloku­
je tam swoje, wojska w celu dopilnowania 
wprowadzeni) tych reform  w życie.

Odpowiedź na mowi, tronow ą.
Blatcgród (AP). Z or ał przyjęty projekt 

odpowiedzi nr mowe tronową.
„R ozpaczuw a sy.uacya pobratym ców n a ­

szych w T u rcyi— opferra acres— była przedm io­
tem ustawiczne; troski narodu i rządu. Naród 
serbski w celu niedopuszczenia do uarustenia 
pokoju na Bałkanach zwleitaf z zarządzeniem 
stanowczych środków  w nadziei, i i  rad y przy­
jacielskie wielkich mocarstw w  K onstantynopo­
lu polepszą byt jego  współbraci. Tym czasem  
wypadki przybrały niespodzianie inny obrót. 
Rzad otomański zm obilizował armię w pobliżu 
naszych granic U kaz waszej króiew skifj mo­
ści o m obilizacji naszej armii był naturalną od- 
powiedzią na w yzw anie T u rcy:. S ku x>czyna 
znajduje, iż p lar postępowania Serbii w yraźny 
i śd ś le  okieślony, polegający na przedsięw zię­
ciu środków dla zabezpieczenia interesów  kra­
ju, był koniecznym  obowiązkiem  rządu, który 
nie omieszkał go spełnić. Skupczyna jestgprze- 
konana, iż związkowe państwa bałLańokie uzna­
ły za 1 wój obowiązek w yczerpać w szystkie za­
leżne od nich środk: dla zabezpieczenia stałego 
pokoju na Bałkanach. Skupczyna, pow odow a­
na uczuciem miłości dla sw ych cierpiących 
współbraci i w ierząc w zw ycięstw o praw dy, g o ­
tow a jest w ypełnić sw ój obowiązek i w godny 
sposób ziścić nadzieje całego ludu serbskiego".

Horato:yum-
BialogrÓÓ (AP). Skupczyns przyjęła pro­

jekt praw a o moratoryum.

Odpowiedź na not<{ m ocarstw
Londyn (AP). W  odpowiedzi na notę 

mocarstw rz&d serbsk oświadczył, żc uważa ją 
zz spóźnioną, biorąc pod uw agę m ooiluacyę w 
T u rcyi i wszczętą akcyę w ojenną na gran icy 
Luree:ko-czarnogórski“j .

Sofia (Wł.). Nota z odpow ieazią A ustryi 
i R osyi jeszcze nie została doręczona, gdyż 
rząd bułgarski porozum iewa się Obecnie tele­
graficznie z Serbią i G recyą PodoDno B u g u
rya w ahe się z rozpoczęciem  w ojay. S .ą d in ąd  
sądzą, że rząd bułgarski zw leka jono w  cciu 
ukończeni? m obilizacy.
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Wiedeń (WL). S e ib ia  odpowiedziała od ­
m ow nie na notę m ocarstw Dziś poseł serb­
ski w Konstantynopolu zostanie odw o’any.

Białogród (Wł.). W czoraj odbyły się dw a 
posiedzenia rady m inistrów. O bradow ano nad 
kw est] ą odpowiedzi na notę morar*tw. Ż a ­
dnej stanow czej decyzyi m e powz'*' "o, twierdzą 
jednakże, że odpowiedź zostanie doręczona po 
w ypow iedzeniu w ojn y T urcyi.

W deiegacyach.
Wiedeń (AP). W  delegacyi austryackiej 

Kram arz wyraził wątpliw ość, czy spóźaiona in- 
terw encya wielkicn m ocarstw i energiczne n a ­
m owy R osyi odniosą jakikolw iek skutek.

Nikt nie uwierzy, aby R o sya  postawiła 
sw oje veto w tedy, gdy B ułgarya i Serbia 
wspólnym i wysiłkam i os ągną to, co w swoim 
czasie przeszkodzono osiągnąć R osyi.

Mówca uważa, iż chwila obtrn a nadaje 
się do wyrażenia czynem współczucia państwom 
bałkańskim

N ależy obecnie zdecydow ać, czy T u rcya 
ma prawo panow ać w Europie nad cbrzeicija- 
nami.

C yw ilizacya nie może uznawać niewoli.
W iedeń (AP). Referent d elegacji austryac­

kiej Bacąuehem  podkreślił z zadowoleniem  po- 
w ieizenia R osyi i Austro-W ęgrom  wspólnej 
misyi na Bałkanach, oraz stwierdzenie przez 
Sazon ow a w Berlinie doskonałych stosunków 
austro-rosyjskich.

Referent jest przekonany, że stosunki te 
nie ulegną zmianie Jeśli naw et nadzieja na 
utrzymanie pokoju zm niejszyła się znacznie, to 
zato jednom yślność mocarstw jest niezawodną 
gw arancyą, że w ojna będzie umiejscowiona.

W iedeń (AP). Na kor.ferencyi prezesów 
komisyi delegacyi austryackiej w sprawie kre? 
dytów  nadzw yczajnych hr. Berchtold oświad 
czył, że kredyty woj ko we nie znajdują się 
w  zw iązku z m obilizacją. Na konieczność tych 
kredytów  w skazyw ał jeszcze poprzedni minister 
w ojny, zaś obecna s jtu acy a  m iędzynarodowa 
nakazuje liczyć się pow ażni- z tern, że żądania 
m inisterstwa w ojny są nitcierpiące zw łoki.

Postaw a Austryi.
Wiedeń (Wl.). Hr. Berchtold oświadczył 

w  deiegacyach, że A ustrya zamierza bronić 
sw ych interesów  i jest przygotow ana na w szel­
kie ewentualności.

7ądanie kredytów.
Wiedeń (AP). Do „Corr. Bureau* dono­

szą, że żądane kredyty dcdalkow e nar 0- 
bronę są o w iele niższe, niż to podaje 
prasa.

O graniczają się one do daw no już prze­
dyskutow anych i uznanych za bezw arunkow o 
konieczne wydatków.

Zabiegi dyplomatyczne.
Sofia (AP). Am basadorow ie rosyjski i au- 

s  ryacki odwiedzili Gesrow a,
Sofia (AP). R ada m inistrów obraduje n id  

poczynioncun propozycyam i. S fery  polityczne 
zapatrują się sceptycznie na usiłowanie utrzy­
mania pokoju.

Blałogrod (AP) Am basador francuski p >  
par rem onstracye ambasadorów rosyjskiego i 
austryackiego, poczynione w imieniu mocarstw.

Konstantynopol (AP). Pod naciskiem Au- 
stryi Porta ustąpiła mUisorom w sprawie po­
datków 1 p ow iiności w ojskowej. W ojskom  ro z­
kazano, by nie w alczyły z maliscrami, którzy 
według wr^syi mają złożyć przysięgę, że b _dą 
pom agać T u rcyi.

K onstan t]F opol (AP). O czekiw ane w czo­
raj wystąpienie zmoro we pięciu ambasadorów 
n 'e  miało miejsca. Am basadorowie Niemiec i 
A u stryi każdy z osebna odwiedzili Nurad-Un- 
giana.

Konstantynopol ( W‘ ) A m basador nie­
miecki konftrow al onegdaj wieczorem z tu­
reckim ministrem spraw zagranicznych i inny­
mi ministrami oraz z ambasadorem austryackim  
poczem posłowie w szys:kich mocarstw pono­
wnie naradzali się.

Podobno Porta zdecydow ała odrzucić 
w szelką interwencyę obcą.

Postaw a Turcyi.
Konstantynopol (AP). W  sferach rządo­

w ych zapew niają, iz T u rcya  nitdopuści dc in- 
terw encyi.

Ochotnicy.
Moskwa (AF), W  domu serbskim zapi­

sało się 3000 ochotników .
Od e sa  (AP). Z  pozw olenia rz^du grec­

kiego k o n su a t otw orzył listę ochotników  
armii greckiej. W  ciągu lednego dnia zapisało 
się 1 5 j  osób. Pierw sza partya ochotulków w y ­
rusza dziś.

Patnrsburg (W ł.). Trzech genera»ów ro- 
syjskich pragnących w ziąć udział w  wojnie b a ł­
kańskiej*, zapisało się na liście Ochotników.

W Greęyl.
Atśny (AP). Pow racającego króla Jerzego 

ludność p/zyi^ła entuzyantycznie. K ró l z balko­
nu pałacu przemawiał do tłumu, chwaląc zimną 
krew  ludności w tak trudnej sytuacyi.

Zitrzym nie s ta tk ó w  greckich.
Konstantynopol (A l’ ). Zagarnięte statki 

greckie obsługiw ane sa przez załogi tureck:e. 
Z ałogi greckie odesłano do ojczyzny.

K onstm tynopoi (AP). W ładze uw olniły 
4 siatki greckie z ładunkiem dla O desy.

W Rumunii.
B u k a re szt (AP). M anewry zakończyły 

się. W ojska rozchodzą się na zim owe leże.

Pogłoski.
Wiedeń (AP). O biegające pogłos! i, jako­

by do W iedaia przyjechała specyalna misya 
bułgarska w  celu zakupu broni dla armii buł­
garskiej, pozbawione są wszelkich podstaw.

Skutki wojny.
Charków (AP). W ob ec zam ieszek na 

Blizkim W schodzie eksporterzy zaprzestali ku­
pna zboża.

Pow iót Sazonowa.
P etersb u rg  (AP). Pow rócił minister spraw 

zagranicznych.

Petersburg (W ł.). Sazon ow a odsriedzili 
wczoraj am basador turecki oraz posłow r. państw 
bałkańskich.

P etersb u rg  (W ł.). S tzono w oświadczył, 
że zadow olony jest ze swej podróży i że woj 
na bałkańska będzie bezwarunkow o um iejsco­
wiona.

Obawy „Now. Wrum.*.
Petersburg (Wł.). .N o w . W rem ia“ pisze, 

że A ustrya wyczekuje odpowiedniej chwili dla 
ograbienia słowian bałkańskich.

Mobilizacya w  Austtyl.
Petersburg (W ł.)J Otrzymuno wiadomość, 

że A ustrya mobilizuje trzy korpusy, rozlokow a­
ne w okolicach K rakow a i L w ow a.

Rokowania pokojowe.
Rzym (AP). Protokół nocnego posiedze­

nia w  O uchy przesłano telegraficznie do R z y ­
mu i do Konstantynopola R ząd y pow z!ę:y 
decyzyę.

Wojna włosko turecka.
Trypoiis (AP). Po w ylądow aniu włochów 

w Bombę dn. 26 b. m. wieczorem artyleiya  
turecka rozpoczęła ogień z 4 ch dział. W łosi 
odpowiedzieli rów nież ogniem działowym . Z a ­
władnę!' oni m iejscowością Sidi-Abdalla, m ają­
cą pow ażne znaczenie strategiczne oraz pozy­
c jam i na południe od G alfgiaraby. Straty tur- 
ków  znaczne. P oległo 4 włochów , 54 odnio­
sło rany,

Hr. Badeni umierający
LWÓW (Wł.). B yły  marszałek krajow y S ta­

nisław hr. Badeoi jest umierający.

Koronacya w Japonii.
Tokio ^AP). »Urzędownie donoszą, iż ko­

ron acya odbędzie się w r. 1914 .

Z lotnictw a.
Berlin '(AP). Sterow iec ,H a n za “ przele­

ciał przez Lubekę nad morze Bałtyckie, wziął 
balast wodny, spuścił się na morze i płynął na 
gondolach w ciągu pięciu minut, a następnie 
powrócił do Ham burga. W zlot trw eł 3 go- 
dżiny.

Berlin (AP), Podczas napełnienia gazem 
sterow ca w ojskow ego nastąpił wybuch. Stero- 
wiec uległ zniszczeniu.

Burza na morzu Blatem.
Sumskij pOSad (AP). Na morzu Białem 

podczas burzy rozbiło się w iele Statków żaglo­
wych. W  zatoce Oneskiej widziano błąkające 
się po morzu rozbite statk', opuszczone przez 
załóg*’ .

W spraw ie pożyczki chińskiej.
Londyn (AP). Na interpelacyę w  sprawie 

pożyczki chińskiej w izbie gmin Auckland od­
powiedział, że dotychczas wielka pożyczka g ru ­
py sześciu mocarstw nie została zaw arta w sku­
tek tego, że Coiny oponow ały przeciwko nie­
którym warunkom. W arunki przedstawiające 
istotne zyski dia Chin pow inny być utrzymane, 
co jts t  możliwe do pogodzenia z życzliwym  
rozpatrzeniem  propozycyi chińskich, m ogącjct 
uzupełnić pierwiastkow o sform ułowane warunki. 
Jakkolwiek porozumienie sześciu państw jest 
nader pożądane, jednakże n : powinno ono na­
wrzucać Chinom zbyt ciężkich warunków. „Po 
życzka chińska natrafiła na opozycyę, ponieważ 
my nic przyznajem y Chinom praw a zaciągania 
pożyczki w innem miejscu, dopóki toczą sie 
rokowań* 1 z grupą sześciu m ocarsf w, dlatego 
sprzeciwialiśm y się wszelkiej pożyczce chińskiej 
ze źródła postronnego- Zreszią  opracowanie 
zadaw alających warunków pożyczki jest na 
ukończeniu. “

Sprawy chińskie.
Mukden (AP). Prezydent wyraził wdzię­

czność i nadał sp ecjaln e  odznaczenie dudu 
trzech p ro w in cji za/energiczną działalność w 
ceiu stłumieni* rozrucnów w Mongolii.

Mukdeil (AP). W skazując na wrzenie re­
w elacyjne, jakie ma rzekomo miejsce w R osyi, 
prasa mandżurska zaleca ignorow ać R osyę i 
skończyć z Chałcbą zapom ocą rozpraw y zb ro j­
nej W rogi nastrój względem R o s ji  wzrósł 
znacznie.

Mlłkden (AP). Z  Cycyksuu donoszą, że 
projektowane jest ukaranie Bargi.

KuidŻa (AP). W  kraju ilijskim chaos trwa 
w dalszym ciągu Na odwołanie secin koza­
ckich niepodobna liczyć.

Sprawy perskie.
Teheran (AP). Salar-ud-Daouleh z 3,000 

konnicy i p.echoty przybył do K orw y. Muszte- 
chidów pod dowództwem K eri skierow ano z 
K ‘ rauszach u do Chamadanu.

Londyn (AP) Odpowiadając w parlamen­
cie na zapytanie w  sprawie sytuacyi w Persyi. 
Auckland oznajmił, iż sytuacya w Persyi pół­
nocnej i Teheranie nie uległa zmianie. Na głó 
wnych drogach południowych panują rozruchy.

.Zm uszeni jesteśm y11— powiedział Auckland 
do zatrzymania jednego pułku w Szyrazie. 

W obec przybycia now ego geaerał-gubernatora 
do Farsistanu, chcąc dow ieść sw ej życzliwości 
względem  rządu perskiego, a jednocześnie me 
Cbcąc postawić gen,-gubernatora w trudnej sy ­
tu acji, odwołaliśm y oddział z Ispahanu. Udzie­
liliśm y rządowi centralnemu awansu w kwocie 
25,000 funtów, pod warunkiem, iż zostanie 
przeznaczony na utrzymanie dróg południo­
wych.

Zakaz zebrania przedwyborczego.
B e rd ycz ó w  (WL). Na dzień onegdajszj 

zw ołane było do Berdyczowa zebranie przed­
wyborcze praw yborców  kuryi wiejskiej. Polic­
majster berdyczotfski został w porę pow iado­
mi onj o tem. i w  ostatniej chwili, kiedy u- 
czestnicy zebrania już się zjechali w B erd yczo ­
wie, zabronił urządzenia zebrania, nie podając 
m otywów odmowy.

Zebrani uczestnicy niedoszłego zgrom a­
dzenia w ysłali do prezesa rrunistTów depeszę 
treści następującej: „Nm iejszem  ślemy skargę 
na policmajstra miasta Berdyczow a, który za­
bronił nam beż podania motywOw urządzić 
zgłoszone w terminie zebranie przedwyborcze 
zjazdu właścicieli ziemski~h powiatu berdyczow 
skiego*.

Wybory.
( Sam ara (AP). W  drugiej lu r y i doszedł do 
sLutku blok psż iziernisow cow , nacjonalistów  
i duchowieństwa, którzy w ystaw iają kandyda­
turę członka komisyi urządzeń rolnych Dura- 
sow a

Petersburg (AP). Około g. ia  ej w nocy 
du. 26 września Pet A g- T el. otrzymała n a­
stępujące inform acje o przebiegu wyborów: Na 
z;azdach pełnom ocników od gmin w ybrano 128 
w yborców , w tej liczbie 86 praw icow ców , 6 
m onarchistów, 3 z umiarkowanej praw icy, 2 
pażdzicrnikowców, 7 kadetów, 7 postępowców, 
5 lew icow ców , 8 bezpartyjnych i 4 skrajnych 
praw icow ców .

Na zjazdach właścicieli ziemskich wybra^ 
no 169 w ybereć w, w tej liczbie 52 prawicow- 
ców, 25 członków bałtyckiej partyi konscytu- 
cyjno-m onarrbistycznej, 12 nacjonalistów , 4 
członków umiarkowanej praw icy, 1 p«ńdzierni- 
kowca, 1 postępowca, 1 narodow ego demokratę 
polskiego 8 bezpartyjnych.

N a zjazdach praw yborców  miejskich w y ­
brano 116  w yborców , w tejjj liczbie .21: p-awi- 
cowców, 1 um iarkowanego, 3 nacyonalistów, 1 
członka besarabskiej partyi centrum, 6 m onar­
chistów, 18 październikowców, 14 postępowców, 
32 kadetów, 8 lew icow ców , 1 członka partyi 
rt form dem okratycznych, 1 skrajnego lewicowca,
1 soc.-dem., 1 członka bałtyckiej partyi kon­
sty tu cjia c  dem okratycznej, 1 nacyonalistę e- 
stońskiego i 7 bezpartyjnych.

Na zjazdach, pełnom ocników od robotni­
ków  wybrano 6 w yborców , w tej liczbie 1 
skrajnego lew icow ca i 7 bezpartyjnych.

E k sp ed ycya  SiedLw a.

A rch an gie lsk  (AP). W  d. 14 ym sierpnia 
eksp ed ycja  Siedow a na statku „Sw iatoj Foka “ 
w yruszyła z A rchangiełska i 'noc spędziła w 
Barze. W  d. 15 ym  sierpnia ■ „S w iatoj Foka* 
s lierow ał się w strunę zatoki „Krestowej* w 
Nowej Ziem i, ażeby zaopatrzyć się w wodę 
słodką, S .ln j  w iatr spędził statek ku wscnodo- 
wi; statek zawrócił i, dopłynąwszy do Trzech 
W ysp. zatrzymał się tam do d. 17 sierpnia.

V? d. 17 ym  sierpnia statek* popłynął w 
stronę półpocno-wschoónią, silna wszakże bu­
rza zapędziła go do zatoki „Biełużjej* w N o ­
wej Ziemi, skąd udałc mu się w ypłyną* d. 22 
sierpnia.

Do zatoki „K restow ej* ekspedycyz. przy 
była w d- 24 ym sierpnia i zatrzym ała się tam 
do d. 30-go sierpnia, przyczem pomocnika me­
ch an.ka Cokka i dwócn m arynarzy wysadzono 
tam z powodu choroby na ląd.

W  d. 30 ym sierpnia Siedow  w ypłynął z 
zatoki „K restow ej* i skierował się w stronę 
Ziemi Franciszka Józefa. W edług słów m ary­
narza, który udzielił pow yższych informacyi, 
zapas w ęgla ria statku jest tak mały, iż jest 
rzeczą wątpliwą, czy starczy go  na pow rót do 
Arcb angielska. W śród załogi niema nicogo, 
umiejącego daw ać sobie radę z żaglami.

K o n fisk ata .

P etersburg (AP). Skonfiskow ano Ne 10 
gazety .Ł u cz* .

Z sąd ów .

T y flis  (AP). Sąd w ojenno-okręgow y ska­
zał na karę śmierci byłego ucznia szkoły m iej­
skiej O taraszw ilego za zabójstw o nauczyciela 
Litw inow a oraz stróża szkolnego

Odrzucenie s.iarg l.

P etersbu rg (AP). Senat odrzucił skargę 
kasacyjną redaktora gazrty  „Zw iezda* Barasz- 
kcw a, skazanego na m ocy art. 129 na 3 lata 
twierdzy.

W y ja ?A n am iestn ik? K aukazu.

T.yflis (AP). W yjechał do Petersburga 
namiestnik Ksukazii
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Z ostatnief chwili. 
Wojna na Bałkanach.

A k cy a  w ojenn a.

Londyn v^ ł.). Biuro R eutera otizymało 
wiadomość, że starcie w pobliżu Podgoricy, 
trw ające 4 godziny, ukończyło się porażką czar- 
nngórców , którzy cofaęl się do Dediczu, gdzie 
oitwa trw ała do wieczora. W yn ik  niewiadom y.

Część armii tureckiej, w kroczyw szy na te- 
rytoryum  C zarn ogóiy, usiłuje napaść z tyłu na 
nieprzyjaciela, dą*ązegc do Sltutan.

L nnńyn (WI.J. Scrategicy angielśzy sądzą,

że Czarnogóra ma za zadanie przeszkodzenie 
skoncentrowaniu :vnm tureck'*"j na północy, 
odsłaniając w ten sposób dw a głów ne szlaio 
Kustendzil i Dubnica dla wkroczenia serbów 
i bulgarów.

Podgorica (AP). D. 27 września czarno- 
górcy zmusili do przerwania ognią baterye tu­
reckie w R oganie, Z  rana i w ciągu dnia sły ­
chać było strzelaninę z karabinów. Piechota 
czarnogórska pod osłoną dział powoli zbliza 
się do Dedicza.

Konstantynopol (Wł.). Berana broni się 
jeszcze.

.Czerwony Krzyż*
Cetynia (AP). O prócz rosyjskiego .C ze r­

wonego K rzyża* zawiadom iły rząd czarnogór­
ski o wysłaniu sw ych oddziałów na reren w oj­
ny T ow arzystw a francuskie, angielskie i au- 
stiyackie.

W Grecyi
Ateny (AP). Po mowid króla z  balkonu 

pałacu do tłumów manifertującej ludności prze­
mawiał Venizelos, który zaznaczył, iż wciąż 
jeszcze ma nadzieję na pokojow e zdatw ienie 
zatargu. Tłum  przerwał mu okr tykami: .niech 
żyje wojna!* V enizelos pow tórzył sw e słowa 
i dodał, że gdyby G recya zaw iodła się w sw ych 
oczekiwaniach, to narćd nie zawiedzie się w po­
kładanych nadziejach w armii i flocie.

W Turcyi.
Konstantynopol (W ł). Pow oi?ne zostało 

pod broń pospolite ruszenie.
Komunikacya kolejow a pomiędzy K onstan­

tynopolem a Salonikam i przerw ana wobec prze­
wozu wojska.

W e w torek wszystkie koleje tureckie obej­
muje wojsko.

W Dardanelach.
Konstantynopol (Wł.). W szystkie torpe­

dy w Dardanelach zostały usunięte w celu u- 
możliwienia flocie odpłynięcia na morze E g ej­
skie.

W Bułgaryi.
Sofia (Wł.). W czoraj z Sofii w yw ieziono 

uroczyście sztandary do pułków, wysłanych 
przez rząd nad granicę. Fakt ten, jako zapo­
wiedź rychłego rozpoczęcia wojny, w yw ołał 
olbrzymi entuzjazm  tłumów.

W  deiegacyach.
Wiedeń (W ł ). D elegacja  węgierska. Pod­

czas rozpatryw ania budżetu m inisterstwa spraw 
zagranicznych referent N agy, witając wspólne 
wystąpienie A ustro-W ęgier z K osyą, ośw iad­
czył, że powinny Lyć zarządzone wszelkie środ­
ki w ceiu um iejscowienia wojny i w yraził na 
dzieję, że polityka trójprzym ierza wytrzym a 
próbę spow odow aną obecną trudną sytuacyą. 
N agy powiedział przytem: Najbardziej uiamy
naszym własnym  siłom. .M usim y Lyć potężni, 
b j  nikt nie mógł się odw ażyć na zatarg z m o­
narchią. Powinniśm y być przygotow ani do dal­
szych znacznych ofiar na armię i flotę*. Dele- 
gacya w yraziw szy zaufanie ministrowi spraw 
zagranicznych— przyjęła budżet.

W szyscy  m ów cy w ypow iadali się za 
wznowieniem stosunków pełnych zaufania i 
Rdsyą. r ■

Starcie.
Londyn (W ł). N a granicy bułgarsko-tu 

reckiej pod Tim buk i Klumpe starły , się dwa 
oddziały bułgarskie z oddziałem tureckim. T u r 
c j stiacili 20 żołnierzy.

Sensacyjna pogłoska.
Ateny (W ł.j. Rozeszła się pogłoska, że 

rząd grecki na ssutek pośrednictw a.Anglii z/o  
d ziłb j się na wystąpienie ze związku państw 
bałkańskich, gdyby za to otrzymał na własność 
Kreię.

W Serbii.
K t£ k o w  (W i ). Korespondent „Czasu* do 

nosi z Bialogroau, że trzej oficerowie se rb sj 
dokonali sam obójstwa, gdyż nie zostali wysiani 
na granicę.

Ludność serbska oczekuje niezawodnie po 
m ocy R osyi i liczy na to, że słowianie połu 
dniowi, nal żący do szeregów  zustryackich, od­
m ów ią bicia się z rerbami.

hezeiw lścl greccy.
Odesa (AP). W yjechała pierwsza partya 

rtzerw istów  greckich.

Spóźniona interweneya.
Petersburg (Wł.) M inisterstwo spraw  za 

granicznych otrzym ało doniesienie posłów  ro ­
syjskich w  Atenach, B a ł  ogrodzie i Sofii, iż 
oapow icdri rządów bałkańskich na notę' rosyj- 
sko-uustryacką jednom yślne zaznaczają, że chw i­
la pokojow ego załatwienia zatargu bałkańskie­
go minęła, interw meya m ocarstw jest prze­
to spóźnioną

S praw a bałkańska będzie rozstrzygnięta 
orężem

M ocarstw a bez w iary w powodzenie po­
mimo to zaproponują Turcyi wprowadzenie 
reform przy zachowaniu teryto ria ln ego  s t a ­
t u s  q u o.

Wyjazd nu-'garów.
Petersburg (W ł.) W czoraj wieczorem  o- 

djechało do S o fii 25 studentów bułgarskich. 
Pieniądze na kosR y podróży zebrane zostały 
przez kolonię bułgarską w Petersburgu.

Studenci w yjechali nie doczekaw szy się 
odpowiedzi na zapytań ;, czy przyjazd ich do 
kraju jest potrzebny.

0 uwolnienie s ta tków  pruckicb.
Berlin (AP) Prezes niemieckiej izby han­

dlowej z\ rrócił się ao kanclerza w imiemu nie­
mieckich handlarzy zboża z prośbą, by rząd 
nienrecki energicznie upomniał *>ię o uwolnienie 
p arostatków . greckich, naładowanych zbożem 
rosyjskicm  i dążących do Niemiec, wskazując 
na to, że T u rcya i G recya nie pi o wadzą je sz­
cze pomiędzy sobą wojny.

Na rynki zbożówym.
Odesa (Wł.). Usposobienie rynku zbożo­

w ego przygnębione.

Zydzl a wybory w  Królestwie.
W arszaw a VWL). ż y d z i asym ilatorzy po 

narądzie pć-źaym wieczorem uchwalili w strzy­
mać sii, od udziału w  wyborach. T ak ą  samą 
uchwnłę p iw zieto  n a ztb:an iu  przedwyborczem  
żydów  w Piotrkowie.

W arszawa (WL). Uchwała żydów  war­
szawskich stawia sytuacyę w yborczą w położe­
niu krytycznem , wobec m anewrów ży fo w -n i-  
cyonabstów  i zachow aw ców .

Wybory na Rusi.
Radom yśl (Wł.) Na odbytych wczoraj 

wyborach pow iatow ych z ku^yi peinocenzuso- 
wycL praw yborców  wiejskich obrano 10 w y­
borców, san.ych nacyonalistów -rosyan.

Obrani zostali czterej pdnocenzusow i 
właściciele:, prof. Sergiusz Bogdanów , inżynier 
W łodzimierz Talb crg, Sergiusz Chalutm i były 
wicegubernator kijowski Mikołaj Czychaczew: 
czterej rńepcłnocenzusowi właściciele: prezes
powiatowego zarządu ziemskiego Konstonty 
G rygorow icz-B irski, N. Olechnowicz, Czopow- 
ski i K onstanty Liro w; dwa ostatnie mandaty 
obsadzone zostały przez duchownych p raw o ­
sławnych: K oszyca i W olkow a.

Humań (Wł.). Na zgrom adzenie w ybor­
cze kuryi wiejskiej pow. humańskiego stawiło 
się 14 polaków, 10 rosyan oraz 56 duchów* 
nych praw osław nych pełnomocników z kuryi 
niepełnocenzusowej własności. O brano trzech 
duchownych prawosławnych: A . Sabutowicza

K ryżanow skiego i I. Grebienieckiego oraz 
właścicieli ziemsaich ro s y a n —  należących do 

prawu-y: M ikołaja Jaszczyka i Michała Mirż- 
chedżi’ego.

Berdyczów (Wł.). Praw yborcy w iejscy—  
polacy gremialnie uchylili się od udziału w w y­
borach.

W yb ory  odbyły Slę przy udziale praw y- 
borców -rosyan i duchownych. O brani zostali 
Bezak— pubernialny marszałek szlachty Uwa- 
row — pow iatow y marseałek szlachty, Suw czyn- 
ski n acjonalista  oraz 2 duchowni A leksa ider 
Tregubow  i Cypryanow icz.

WJISylkÓW (W ł ). Z  kury* praw yborców  
wiejskich wybrano: prezesa pow iatow ego zarzą­
du ziem skiego Iwana M oszkowa i 2 ducho­
wnych W . Gorianskiego i Grebienieckiego

i .PTIlOgżÓdkH (Wł.), W ybrano: prezesa 
kijowskiego zjazdu sędziów pokoju Aleksandra 
Chojnackiego, marszałka szlacnty A . Lercuego, 
właścicieli ziemsaicn: ks. M, Kuriakinz, M. Ler- 
chego. A . iiociubińskiego i 3 ducnownych: P . 
Szm igielskiego, P. Fom ickiego i W asyla Bere- 
znickiego.

Czehryń (Wb). N a wczorajszych w ybo­
rach pow iatow ych w ybrano prezesa czenryń* 
skiego zarządu miejskiego Piotra D aw ydow a, 
radnego ziem skiego W asyla  D aw yd ow t, ka- 
merjunkra K. Grewsa, inspektora -zkói ludo­
wych B, Pieskiego, właścicieli ziemskich: W  
Szm igielskiego, M itrofanu Kulikow skiego oraz 
duchownych: Finkiewicza, Jelim owicza i Boh­
dana. * ,’r |  *1

KanlÓW (V ł.). W ybrano 8 wyborców : 
prezesa kij. gub. ziemstwa M, Sukowkina, po­
wiatow ego marszałka szlachty bar. S . Sztejge- 
ra. radnego ziem skiego ks. A . fśopuchin? D e- 
midowa, właściciel, ziemskich: S. Bazarow a i 
A . Poto i 3 duchownych: P. Nashenkę, M. 
K rotiew icza i M. Mitrockiego.

Ogółem  stawiło się na w ybory 52 ducho­
wnych i 12 właścicieli ziemskich (11 rosyan i 
1 polak)

Skwir? (Wł.). W ybrano prezesa powia­
tow ego zarządu ziem skiego M. Szyrohow a, w ła­
ścicieli ziemskich E. Paw łow icza i M. T e rriw - 
s d e g o  i duchownego W . Rudecki ;go.

Lir 0Wl3C (Wł.). Staw iio  się 57 praw y­
borców, w tej liczbie 37 duchownych, 10 po­
laków  i 10 rosyan. W ybrano: pow iatow ego
marszułka szlachty kam erjunkra P. Hu&um-Lew- 
kowicza, prezesa pow iatow ego zarządu ziem­
skiego J. R ew ę, b. posła do 3-ej Dum y K . 
Suw czynskiego i duchow nego W ł. A -cnangiel- 
skiego.

Tar?szcza (Wł,). W ybrani zostali: po­
w iatow y m arszałek szlachty i prezes pow iato­
w ego zarządu ziem skiego A . Repojto-D ubiago, 
radny ziemski M. Sam ojiow icz i aochow ny J. 
Mienczyc.

Cze-kasy (WL). O brano na w yborców : 
członka R ad y Państw a hr. A leksego Bobryń- 
skiego. b. posła do 3-e; Dumy M. G arkaw tn -i 
kęj właścicieli ziemskich J. Kud/iawcew a, S .l 
K ryżan ow skiego i D. T opaczew śkiego oraz du-| 
cbownycfc: K  Hnicowicua, K  Iljaszew icza, M.f 
Łotockiego i J. Filipenkę.

O gółem  z całej gubernii w ybrano 78 w y 
borców, w tej liczbie 43 właścicieli ziemskich 
i 35 duchownych. W edług zabarw ienia poli­
tycznego dzielą się oni w  następujący sposób: 
54 praw icow ców , 22 nacyonalistów , 1 skrajny 
praw icouiec i 1 paźdz.eihikowiec.

Równe (W-L). Na zgrom adzenie wyborcze 
pełnocenzusowej własności wiejskiej kuryi pol­
skiej stawiło u ę  ośmiu praw yborców , którzy 
pod przewodnictwem  p. W alew skiego obrali 

pośród siebie 2 w yborców . Obrani zostali pp. 
B o l e s ł a w  W y d ż g a  oraz Z y g m u n t  
P o r c z y ń s k i ,

RÓWne (Wł.). Na w ybory z kuryi rosyj­
skiej pełnocenzusowej własności wiejskiej sta­
wiło się 23 duchownych oraz 22 właścicieli 
ziemskich. Ci ostatni, po tern, gdy duchowni za­
rzucili czarnemi gaikami kandydaturę miejsco- 
w ego marszałka szląchty powiatowego, p. An* 
drault, opuścili grem ialnie salę. Duchowni c- 
brali z pośród siebie 4-ch w yborców .

Audyencya.
Rzym  (AP) Papież udzielił uroczystej au- 

dyencyi nowoirianowanem u rosyjskiemu mini- 
strow i-rezydentowi N ielidowowi.

Przeciw Kandydaturze ep. Euloplu^za.
Petersburg C W ł). M ówią tu, że Synod 

wypowiedział się przeciwko kanaydaturze ar- 
chiepiskopa Eulogiusza na posła d c  Dumy, z 
tego względu, że archiepiskopowi należy posło­
w ać w Cnełm szczyznie i wprowadzać w życie 
projekt chełmski.

)



'Ni 257 D X I I  *t R 1 K K 1 | O YV 8 t I 5

H "  ______
13)

Baśń egipska.

(Z angielskiego tlóm. A. Z.).

—  R a  mes będzie daleko —  przerwała 
T u a  — Idź, i zaraz go t i  przyprowadź, a wraz 
1 uim i W ezyra i naczelnego Skryba W ielkiej 
R ad y  W eź ten pierścień, otw orzy ci on 
w szystkie drzwi.

—  O tak późnej godzinie?
—  Wszawże powiedziałam! G d y chodzi o 

dobro Egiptu, spać mi nie przystoi.
M ermes skłoni! się i wyszedł, T u a  zaś ka< 

zała przygładzić sobie w łosy i podać inne sza 
ty, o których myślała, że be-ćą jej lepiej do 
tw arzy. Potem usiadła na troDie w audyen- 
cyonafnej sa'i, A  ti zaś stanęła obok zacieka­
w iona, ale nie odzyw ając się ani słowem.

Nakoniec drzwi się otw orzyły i wszedł 
M eim es, prow adzący rozespanych i ziewanie 
uk-yw ających w ezyra i skryba, którzy bardzo 
niechętnie z łóżek powstawali, bo nie zwykli 
byli o tej porze interesy państwowe załatwiać. 
Z i  n in i kulejąc szedł Rames.

T eraz, nie czekając na oficyalne pow ita­
nia, T u a  zaczęła w ypytyw ać w ezyra o szcze­
gó ły  w ykonania jej rozkazów, o okręty, obce 
rów  i prow iant dla wojska, mającego w yruszyć 
na w ypraw ę. Następnie podyktow ała listy do 
kom endantów fortec nad wyższym  Nilem poło­
żonych, polecając im Ramesa, jako dowodzące 
go poselstwem w ys;anem do Nepaty. T e  ia -  
zaia przepis ić, i przynieść sobie potem dupli­
katy do zapieczętow ania, a zw racając się do 
Rkm esa, w ydala mu rozkaz, aby narajutrz ra­
no z częścią gotow ego w ojska w yruszył do Ta- 
kensitu, granicznej fortecy za p.erw szą katarakta,

i aby tam czelat na resztę żołnierzy i na po 
darki przeznaczone dla króla Keshu, jak  rów ­
nież na zabalsam owane ciało księcia Am ator l j

Ram es skłonił się, i przyrzekłszy, że roz 
kazy będą spełnione, zaczął cofać się ku drzwiom, 
nic spuszczając jednak oka z T uy, która sie­
działa pochjlona, jakgdyby się w czemś waha­
ła i zastanawiała. Po cha iii też podniosła g ło ­
wę i zawołała.

—  W róć sfę, R .m esie, muszę ci powie 
dzieć, co masz odemnie królow i KesLu oznaj­
mić, ale są to rzeczy, których nikt więcej s łj-  
szeć nie powinien. Mermesie i A st i, zostawcie 
mnie samą z kapitanem, i baczcie, aby nikt nas 
nie podsłuchał. W krótce w as przywołam , aby 
ście go  odprowadzili.

Dziwnem  wydało się :m to żądanie, ale 
w d zą c  stanow czy wzrok królowej, po krótkiem 
wahaniu, opuścili komnatę.

Ram es stał przed T uą ze spuszczoną g ło ­
wą i skrzyżowanem i rękami, a ona dłuższy czas 
w milczeniu mu się przypatryw ała. Nakoniec 
cichym, słodkim głosem przemówiła:

—  W iele już lat u{ lynęlo, odkąd razem 
się bawiliśmy, Ramesie, i ani razu odtąd sam 
na sam m e znaleźliśmy.

—  T ak, o pani, bo ty  na królow ę uro­
dziłaś się, a ja  na skrom nego żołnierza, które­
mu nie przystoi z królow ą obcować.

—  Każdemu jednak nadzieja dozwolona. 
Czy pragnąłbyś tego, gdyby ci to dozwolonem 
zostało?

—  O krolowo —  spytał Ram es zagryza­
jąc usta —  podoba ci się drw ić ze mnie.

—  W cale mi się Die podoba drwić, bo, 
na ojca mego Am ena, pragnęłabym  pow rócić 
do dziecinnych naszych lat, zanim nas jeszcze 
rozdzielono, by uczyć ciebie żołnierki, a mn:e 
państwowej mądrości.

—  T y , o G w ia z lo  Poranna, s k o rz y s ^ a ś  
w każdym razie z nauki.

—  Nie lepiej od ciebie, przyjacielu R s- 
mesie, jeśli mam sądzić z czynów twoich d z -  
siejszych. Zdaje mi się, że oboje zostanien j  
mistrzami w swoim kunszcie.

—  Cóż mam powiedzieć waszej królew ­
skiej mcści? G ratow ałaś mi dziś życie.

—  T ak, jak ty moje niegdyś uratowałeś, 
sw oje narażając. Spójrz na tw ą rekę, ona ci 
to przypomni. Było to tyłico wet za wet. A 
przytem, przyjacielu Ramesie, dzisiaj gorszy 
na mnie czyhał krokodyl, .aniżeli ów  w sta w ię  
św iątyni.

—  Domyśliłem się tego, o królowo, i ta 
myśl zm ysłów mnie pozbawiła. G dyby nie to, 
byłbym go tylko  powalił. A tak, krokody1 ten 
nie będzie już młodych dziewcząt pożerał.

—  Nie, poszedł, aby go poża~ł Set, nię 
prawda}? Ale za to może wybuchnąć wojna 
z K eslem , a cc na to faraon powie, gdy w y ­
zdrowieje to już s«ma nie wiem. Niech mnie 
bogow ie prze d jego  gniewem  strzegą.

—  Powiedz mi królowo, jaki ma być mój 
los? M ianowałaś mnie generałem  tej w yp ra­
wy, podczas, gdy jestem tylko kapitanem, a do 
tego i winowajcą. C zy  mają mnie zabić w 
podróży, czy też k-ól Keshu ma mnie na śmierć 
skazać?

— - G dyby cię w podróży zabili, Ramesie, 
Drzederaną za to odpowiedzą. Co się zaś ty­
czy zemsty króla Keshu, to wszakże będziesz 
miał z sobą dwa tysiące wy boro a ych żołnie­
rzy  i sposobność zabrania jeszcze większej li­
czby. Słuchaj w iec co ci powiem, bo tego 
niema ani w dekrecie, ani w listach. Egipt, 
ma swoich szpiegów w Keshu, a pilna będąc 
odczytałam ich raporty. Naród tam nienawi-' 
dzi swoich władców, a teraz, gdy Am atbel nie 
żyje, król pozostał sam, a w dodatku nie g rzej 
szy zbytkiem  rozumu, bo pijaństwo mu go 
odebrało. D laczegóżbyś więc miał być zabity, 
ty, który byłbyś królem Keshu z praw a pocho­
dzenia, gdyby nie ród Am athela, tak samo jak 
byś pył faraonem E jip tu , gdyby nie my

—  C óż więc mam rebić?
—  T o  już tw oja rzecz. Gdybym  ja  była 

na twojem miejscu, to sądzę, że wiedziałabym  
co zrobić. Jednej rzeczy nie zrobiłabym , to 
wiem z pewnością. Jakikolw itkby wypadł 
w yrok króla Keshu, nie wróciłaDym do Egipiu, 
aż byłabym  pewną dobrego przyjęcia. T ak,

pozostałabym w Nepacie, a jest to poaobno 
przyjemne i bogate miasto i starałabym  się 
porządek tam zaprowadzić, ufając, że Egipt, do 
którego Nepata niegdyś należała, przebaczy mi 
to w końcu

—  R czum ię —  rzekł Ram es. —  C o­
kolwiek się stanie, ja  sam za to odpow iedzial­
nym będę

—  Tak, tem błrdziej, że niema św iadków 
naszej rozm owy. C zy  i ty uczyłeś sie m ądro­
ści państwowej, Ram esie, tak jak ja  próbow a­
łam przysw oić sobie laklykę wojsaową?

Ramos m c nie odpowiedział, tylko sp oj­
rzeli na siebie ci dziwni spiskorrcy i uśniecL- 
nęli się.

—  W aszs królew ska mość musi bj i  
zmęczona —  rzekł Ram er po chwili —  więc 
ndejde.

—  Musisz być więcej zn?ęczony ode 
mnie Ramesie, z tą twoją rana, k tórij pewnie 
r ie opat-zyli jak się należy. O djeżdżasz w d a­
leką podróż— ciekawam czy się jeszcze zoba­
czymy.

—  Nie wiem, ale dla mnie lepiejby było, 
gdybyśm y się już nie spotkali. O  G wiazdo 
Poranna, po co mnie dziś uratow ałaś, kiedy 
tam chętnie byłbym umarł? C zy ci tego ani 
matka moja, ani twoje K a  nie powiedziało?

—  M ojego K a nie widziałam odkąd się 
w św iątyni razem bawiliśm y. Ah! to były dni 
szczęśliwe, nieprawdaż? A  matka tw oja dy­
skretna jest i n igdy o tobie nie mówi, cnyba 
tylko aby mnie przestrzzdz, bym ci zbytDięj 
łuski m e okazywa>a i m e naraziła clę przez to 
na zazdreść i śrmerć. C zy ci więc przykro 
będzie, jeśli ,się więcej Die u jazy my? Chyba 
nie bardzo, jeśli tak byś chciat umrzeć i p o ­
zbyć się ifn ie  w raz z tem wszystkiem  cośm y 
znali.

Ram es przyc cnął rękę do serca, jakby 
chciał trlłutrlć zbyt gw ałtow ne jego bicie.

—  T uo —  rzekł z rozpaczą —  czy mo­
żesz na minutę zapomnieć, że jesteś królową 
W yższego i Niższego Egiptu, i że wkrótce już 
może zostaniesz faraonem, najpotężniejszym  
właacą w  świecie, a natomiast pamiętać o tem

I tylko, że jest< ś kobietą i jako kobieta usłyszeć 
i zachow ać tajemnicę?

—  Powiedzieliśm y już sobie niejedną ta­
jemnicę, Ramesie, jeżeli wii.c tv  państw ow ycL 
decho wać potrafisz, dlaczegóż bym ja  miała 
tw oją wyjarzić? A le m ów zwięźle, bo późno 
się robijlja^raczej w czfśoie, jak  w i:sz, nie zo- 
bac-ym y się już więcej.

—  Debrze. A  więc, królowo Neter-Tuo, 
ja, twój poddany ś iie m  cię kochać

—  I cóż z tego, Ramesie? Mam mi­
liony poddanych, k tó rzy  to samo powia­
dają.

—  Śmiem cię kochać nie jak poddany 
królowę, lecz tak mężczyzna kobietę.

—  Ab! to co innego —  rzekła T u a zła­
manym głosem —  ale kebicty lub:ą być ko­
chane, czy królow e, czy wic smaczki, to w szy­
stko jedno, dliczegóżbym  w ięc miała się za to 
gniewać. Ram esie, teraz tak jak 1 dawniej, 
wdzięczna ci jestem za tw oją miłe ść.

—  T o  nie dosyć. Na cóż się zda daw ać 
miłość? Mł c ś ć  winna być pożyczona. Mł t ś ć  
jest lichwiarzem, który żąda w ysokiego pro­
centu. I Die tylko procentu, ale i kapitału. 
O Gw iazdo m eji, jakiż los człowieka, k tó .y  
ośm iela się kochać Królowę Egiptu?

T u a zastt&nowiła się, jakb y miała zagad­
kę rozwiązać.

—  K to wie? —  odpaua cicho po chw i­
li. —  Może życiem za to zapłacić— a może—  
zostać faraonem Egiptu, peślubiw szy ją  W iele 
zależy od tego, czy królow a takiemu człow ie­
kow i odpłaca wzajemnością, czy nie.

Ram es drżał jak  trzcina wieczornym  
wiatrem poruszana i patrzył na T u ę pałajacemi 
oczami.

—  T a k  —  szopDął —  czy  może b y ć— czy 
ch cesz przez to pow iedzieć, że m ógłbym  ci być 
m iłym , czy  też chcesz m nie p rzyw ieść  do 
zguby?

T u a  nie odpowiedziała nic, tylko, położy­
w szy berło przy sobie, w yciągnęła do niego 
ramiona.

D c, n.).

Szampańskie

LOUIS d e M i
P i e r w s z o r z ę d n a  

francuska marłuD

B u te lk o w a n a  w  k r a j u

O s z c z ę d n o ś ć  2 r b  n a  c i e l
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Lilpop, Rau i Loewenstsin
1882

A k c .  T o w .  P r z e m y s ł o w e
1870

w  W A R S Z A W IE . arso
O d d z i a ł  b u d o w y  m a t s j n  d l a  p r z e m y s ł u  c c r a m i c r n e g o .

U l e p s z o n e  do w yrobów  ceglarskich.  ̂ Maszyny „Pa:forne"
syst. inż. K. Adam ieckiego do przeróbki i oczyszczania gliny.

P r o e u  SF^cyalne do wy- I iM - y o r l- y ia n io  transportowe, automa-
r  I robu dachówek U l a  tyczne i t p.

Wszelkie szczegóły i objaśnienia na żądanie.
2150

„LA 01 E“.
T y g o d n i k  s p o ł e c z n y . a r t y s t y c z n y  i  l i t e r a c k i

p o d  k i e r o w n i c t w e m

JKarius-^ry leblond.
W ychodzi w  Paryżu i-szy  numer ukazał się w d. 34 lutego 

n  st bież roku.

I 9 j cst pismem przyjaciół Francyi i francuzów, którzy
fi L u  I l u  się interesują rozwojem  literatury, sztuki i myśli ludz­

kiej w  św iecie całym.

U ujn M  ir r  za zaasn ie zaznajam iać sw ych czytelników ze 
y p  wszystkrem, co jest siłą i postępem w życiu krajów  i

narodów.

U y jo H  pomieszcza artykuły pióra najw ybitniejszych publi 
w C cystów  i utw ory literackie oryginalne, portrety oso 

bistości, na których zw rócona jest uw aga świata, sprawozdania z 
ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiadomości ze w szy­

stkich dziedzin życia ludzkiego.

K ażdy numer „L a  vie* liczy 33 strony druku, zaw iera także ilu-
stracye poza tekstem.

Roczna prenumerata „ L a  v ie "  wynosi 25 fr. (10 rubli).

Prenumeratę „L a  vie* przyjmuje w  P a r y i t u  Redakcya „L a  vie"
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O P U ŚC IŁ  P R A S Ę  ZESZYT XI-ty

(  ~  Buraków
I
 Koniczyny
A. PRZESMYCKI

pastewnych gw arantow a­
nych typów  craz — —  

cterw onej bez kaniaaki, kupuje, 
prosi o próby i ceny. 4349

K IJ Ó W ,
K r e s ż t c z .  4 8
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NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA Ii U STRACYA TYGODNIOWA 

DLA RODZIN POLSKICH

„BIESIADA LITERACKA”
DAJE Z U F E ŁN IZ  B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A r Z W Y C Z A J N r

12 difiytti tomów najcelniejszych pcrieścl I romansów
znakomitych autorów polskich

R a d a k t o r  i  t t y d a  w c a a  M I C H A Ł  S Y R O R A O Z O t ł .

B ie s ia d a  L i t e r a o k a  obejmuje w szystkie rodzaje literatury pięk­
nej, Chwilę b ie lącą  w szechśw iatow ą i w iedzę gruntowną w formie popu­
larnej, słowem  w szystko co stanowi uieodzowną potrzebę um ysłu inteli­
gentnego.

B ie s ia d *  L i te r a o k a  szczególnie uwzględnia d a .e ja  o jo z y a t* ’ 
a m ła a z c z a  pc r o z b io r o w e  1 p a m ię tk i  n a r o d o w e .

B ie s ia d a  L I ta r a o k a  wszystkie artykuły oblicie ilustruje, 

-----------  P R E M I U M  3 I Z P L A T N F .  -----------

12 dużych tentów wyhorowteh powieści i romansów
otrzymują b e z p ła tn ie  wszyscy prenumeratorzy

V. roku ig ia  dam yznakoi litą pow ieść Michała Czajkowskiego „ S t e ­
fan  .a a r n ie o k f ” , w  zupełności, bez żadnych skróceń; pow ieść B lesła-
wflty „ Z r  - — *- —  ------------------------
kc •' iego
Wiktora _ , f   _______
Z  tych dodawanyct zupełnie bezpłatnie książek szybko utw orzy się de* 
b o r o w a  b ib l io ta k a  t r w a ł e j  w a r to A o i, kształcąc? serce 1 umysi

WARUNKI PRENIJMLRATY

i w l a l n a  p r o w ln a y l i

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb, 6 I Rocznie
„ 3 | Półrocznie
„ 1 kop. 501 Kwartalnie

Za gran tu  rocznie rb. 10

rb. a
4
2

O p ra w a  w y tw o r n a ,  ze złoconymi wyciskam i na tle oarwnem. dodaw a­
n ym  jaKo premiuiŁ powieści. 3 tomów 50 kop.; 6 tom ów 1 rt., 12 to­

m ów 2 rb,

■■ M i a n i e  a d a i ln l a t r e o y  1 jm  y a y t=  n a m e r  a k a z a w y  b e z p ła f n la  
A drel redakfiyi i adm inittraryi: W a r s z a w a ,  P ’i o W a r a s k l  M  4
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T K L SC t

Kon, *C zarysu sprawy włościańskiej 
na Litwie — Uaiłowania polepsze- 
nia rtosunuów pańszczyźnianych. — 
Ujemny pod tym wz^iędetr zwrot 
po przejściu Litwy pod panowanie 
Roayi. — Ściąganie rekruta do wojsk 
rosyjskich, — Ulgi ptńfztzyźnim ym , 
poCSymonu przez .v  iatiejszyeh oby 
WStlli.—„Państwo MinkowieCkic*. — 
Btosunek rządu rosyjskiego do żydów,

ILUSTRJICYE I PORTRETY:

wojsk -newskich. — Widok Mohylo 
wa w końcu XVIII wieku. — Adam 
Chmar: ostatn wojewoda miński.— 
Michał Hołyńbki, marszałek moby 
lowski. — Prot Potocki, ekonomista 
i finansista, wojewod. ■tijowski. — 
Maurycy Franciszek Karp’, pi *1 
polityczny, Członek Rady Najw. Na­
rodowej .newskiej w r. —• TJł-  
ryann* 1 ks. Lubomirskich Protowa 
Potocka, później W alc-yanowa Za 
buwowa. — Mur przy O s t r e j  Bramie 
w końcu XVIII w. - Dolny Zamek 
wileński w końcu XVIII w, — Ge­
nerał Paweł CyCyanow. — Platon 

jZuhów.
Jan Holyński, marszałek mohylow- 
ski. — Ignacy Prozor generał-major

Dlii prenumeratorów „DzDnnlka Kljowsk^co" cena zeszytu kop. 2 5 , 
z przesyłką kop. SO. 320

Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rnsi* na 9 
19 1 94 zeszytów przyjmują: adm inistracja „Dziennika Kijowskiego* w  KI 
jowle Kreszczatyk Nr 88, ersz w szyłtlieksięgarnię w kraju i za granicą

■ i o i s | * ł e « t ttn l* .

z f l A n i i o

NAJTAŃSZE PISMO TYGODNIOWE DLA RODZIN POLSKICH

Pod redakoyą STANISŁAWA BEŁZY.
W  ciągu roku daje 52 numery bogato ilustrowane i 12 to­

mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych.

ZIARHO POMIESZCZA!
K ronik1 społeczne, przeglądy polityczne, wspomnienia 

historyczne, rocznice wielkich zm arłych, powieści i no­
wele, oryginalne i tłom uczone, poraye, artykuły przyrod­
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i humorystykę.

W A R U N K I P R E N U M F R A T Y j 

w  Warszawie na Prowlncyl

R ocznie . . . .  R b. 5.—  Rocznie . . . .  Rb. 6 — '
Półrocznie . . .  „ 2.50 Półrocznie . . .  „ 3,—
Kw artalnie . . . „ 1.35 K w artalnie . . .  „ 1.30

Za granicą: R b 8.

Tu piąLną opraw ę dodatków ze złoceniem pobieram y Rb. 2
rocznie.

A D R E S :  W a rsz a w a , Npwy Ś w ia t Nr. 7,0.
Telefon 2 7 -7 3

P o m z u k u j ę

dzisrźawy stawów
lub dających s ę zuiop:ć łąk dla 
urządzenia hodowli !rvb. O ftrty: 
A. Ś *iąteck i, Hotel „Minel»“ Ż y ­
tomierz. 4541

Mody Plissć
Piisowsne spódnice w  rozmaite za­
kładki i desenie. W ycinanie ząbków 
i dekityzow anie materyi, p uszu, 
aksamitu na now ych maszynach 
sprowadzonych z 'agran icy  da. 18 
sierpria r. b. F NOŹillKOW, Krcsz 
czsęvk 39 wprost E unduklejow kiej 
Telefon 31 8c. 43C5

K arlsbad
E D W A R O  —  K N O L L S T R .

10‘illa 2)anzer
Dom polski W andy M archlewskiej 
b a ł y  -o k  o t u i a r t f .  Kuchnia dye- 
tetyczna. 1 sługa polska D g r z e -  
w a it ie  c e n t r a l n e -  4122

Biuro Pośredniczą

A . B ie lu śk ie g o
W ło d z im ie r s k a  49- T e l .  11-79.
Poleca: nauczycielki, gu ern., bony, 
cudzoziemki, uracującycl. w  różnych 
branżach I u s łu g ę  d o m o w ą . 2954

Cybulki
kwiŁtoweifiance

P O L E C A

J. B E H Z I K
KIjow, Bibik. Bulwar 2.

Illustrowane katalogi w y sjłb ją  się 
bezpłatnie. 4161

H a j ą l o k  H lih a ło w rce  do sprźe 
lama (zaraz) w raz z m wenta.zen.. 

Przestrzen! 34) d z irs , odległość od 
cukrowni Jałtuszków 4 i poi wiorsty.
Sad z 10 dzies jest pod dożywocie, 
a 325 dz, ziemi orne, — lasu nieoi: 
Mająt-k położony w  gub. podolskiej 
pow. Mobylowskim, od St. kol, Bar 
14 wiorst. .. 453L

M .  e k rt re k tu  o rze c h o w e g o
przyw raca kolor wlosorr. siwym, rudym i innym 

odcieniom szybko i trwale, stosow. do życzenia od 
najjaśniej b ond do nijciem niej. brunetów, k a żd y  

może nadać swoim włosom farbą z ekstraktu 
orzech. X° 4711 utraconą bar.vę. Niezrównana 

w  swojem działaniu, gwaranta;, nieszkod. ■ 
Sposób użycia dc!.,cz. my przy każ-

' 1........

dym lizkonie. L»o nabycia w  
kolor.: c z a r n , bronz., ciem. 

i jasn. Jolcnd. C tn a m. fl.
’ 1.20 k., duiegc 2 ib .

w d .  Mulgtns
Perfyn?*?rva Ns 4711

Eqzyst. ccĘrjp792.
Kconia n/Rfnem 

i Ryg?.
Dostawca Dworu 

Jego Cesarskiej Mcś­

ci Cesarza Rosyjskiego

Nabywać można w  apte­
kach, aptecznych i perfu­
meryjnych magazynach.

3»8o

Nfc żądanie wyayłam y numer okazow y. 4855

Sprohujoie r w7;. 'Łt:
a przekon. się, że lepszego i aromat, 
dotąd w  Kijowie nie było. Fabr 
mag, Furduklejnw ska 20 3925

Od Administracji
Dl: c dftitępnienl: J>rennmet. „Di‘en 
uika Ktjwwtkiega* nabycia aa wa 
runkach najaugaaniejszycb k iązel 
niezbędnych W kałdyw  daniu pais- 
klm, •areznm iellśm y iią  z trydawCa 

mi I a hitąpojcmy

po cenie zniżonej
tryłąOiair tylke nalżynr prm >m eri

1 aran.. j i  ■

DZIEJE POLSKI
D-ra Feliksa Konecznegc.

n lamy, la  llnitrscyC Illaieza, ania 
■ap> Paliki z puoziałęm na waje- 
w M i t n .  Cena dla n n ^u m era ta i/w  
„Dzienniku K'jawnkiega*t

  R b .  I k o p .  8 0 . —

(w ozdobnej aprlw ie)

=  Kraków =
Ryl MMatydiiiy Am paławy XVII .

Rb. 8.
(C a a o  k a lę g a r a k b  r b .  I ) ,

(W akdahnej aprawie)
Ra prawluCy* w«*y<atwy xa m IIcm 
nlent s daiąCzeniem k a litó w  p>)e 

•ylkl

w ydaw nictw o k T * w i  R r a j o z n i a ę i f f g o 1' .

Cena dla prenum eratorów „Dziennina K ijow ekieso": 
bez opraw y rb. 5.25
w ozocibnej opraw ie 9 6,75 

Na przesyłkę pocztowi; dołączyć należy rb.

m

w
m

4910 mX.

QtnHant-filole® 111 kursu zt w l U I Ć . ł l l l  W arszaw y poszukuje 
korepetycyi. W ieloletnik praktyka. 
D atrze Dosiada iosyjski, polski, ję ­
zyki starożytce i mr.tematykc. Adres: 

B tik ó w sk i B ulw ar 5i) m. 8. A . Pa­
w licki 44S6

Przyjezdny £.’V r £ ,.‘
C uslą kuchnię, pos. rekuat. poszul.- 
posady. A rd r :ejawski zjazd 30 m, 3 .

4480

Po a z u k .  p o s a d y  bot y z szyciem-
Posiad. dobre świad. Lute-ań- 

skz 8 m 1. 1- J. 4533

Na u o a y c i c l k r  p o lk a  poszuktie 
lekcyi na wyjazo. Skończyła 

gimnazvum, języki teoret. M.-Rłag«w, 
112 m 3 zw racać się listownie. 4534

ZDOLNI LEŚNIK
dyplom, zagrrn. 15 lat praktyki w 
pierwsz. mąiąt w ykonyw a sumiennie 
i tanio: tak&acye lasów, peryodyczną 
inspekcyę, sp-awdzam e gospodarstw 
leśnych, zakładanie szkółek handl 
i leśnych, sztuczną uprawę lrsu. eks- 
plcatacyę i w yrćbkę m a.eryałów, 
budówi. tartaków, zakładanie remiz 
dla zw ierzyny, plantacye łozy  k o ­
szykarskiej i v, p. Kijów, Tizech- 
śwlatitielska Nr 8 m. 8. Bronisław  
Szymański. 4x10

Nauczycielka
polk: 1, katoliczka p o tra t^ b n a  zaraz 
do przygtlow an ia dwóch cH oęców  
do gironazyum. W ym agsne u k o A  

C2fn« 6 —7 klas, zajęcia 5 godzin 
dziennie. W ynagrodzenie 2 j rubli 
miesięcznie, od izieln y pokój. Adres; 
Brodiikow scy w  Biało: ów ce poczt 
Ladyźyn, podoi. gub. 4403

D o ś w i a d o c o - i a  n a u c z y c i e l k a
muzyki udziela lekcyi w edług 

najnowszej nirtedy, przygotowuje d.» 
szko.» m u'ycznej. D m itiow sia  Nr 2;) 
m. 1(8 listownie. 14H4

n g r o d n l k  z długoletnią praktyaą 
U  i teoryą, posiadaj (Cy dobre Swia- 
decłwL, źonatj., Krzdzicw.y poszuku­
je posady zaraz. W innica, guo 
podoi. ul. Chlebna Nr 1> (igrodni- 
kowi W . i 49'J

Gospocyni
daich znsjąca się na gospodars w:e 
sumienna i uczciwa, Densya 10 rb 
Pisać: poczta Januszpol, gub. w ołyń , 
majątek Podorożnia, W łaścicielo  m’ .

4490

R u t y n o w a n a  n « u c z - k a  sk  ócz. 
gimnaz. zna jęz. p o i , r o s , nieraiec., 
dosz. pos. na wyjazd. Kijów. Troic- 
1 i zaułek 6 —  9 .Janina*. 441*1

M fn ria  • w w .ia o n t n a  poik.ł zna- 
b u t  j-ąca się na kuchni i gos­

podarstwie z dobrem: św iadectw a­
mi poS2ukuie zajęcia za nieduże 
wynagrodzenie byleby w  cichym  
domu. - Mnże b>ć do a m jg a  więk- 
szyeh dzieci A dres. W .-W łodzim  
38 Hotel B e!l-vue m 20 S Budzitz.

4408

1 -2  pokoje
draw ski zaułek 8 m. 1. 4437

Staroiyinp ohrazy
sprzedam LwoW3kc, Kudr"‘w sk; 
zaułek 8 m. 1. ,̂438

M i n c ^ l r s  n i b  ® p o k o i  wszei- 
I n i C b ś n d l l l H  kie wygody, elek­
tryczność. L stytueka Nr 8 4505

Jampoi - Wołyński
Prenumeratę 

f,D i i* n > a lk a  K i j o a r s k .* 1
przyjmuje

p. Mieczysław Święcki

17813320



s D Z I E N N I  K ,  K l J O r S  K I

W spraw:e wyborów do Dumy
P a  ń ę t w r u f p i  k .'Jowski Z ' rrąd Miejski c g ła sz . 
T CIII 3 1 W  U W CJ> nin:ejszerr, że w-ybory na zjazdach 
prawybrrOów m tjskich  powiatu kijowskiego odbędą 
się d. ?;i w rztśnia w  naslqpujących lokalach: 1 v zjazd 
w  Gmachu Ratuszowym ( reszczatyk IN), 2 i z j i z i  —  
w  gmachu Troickiego domu lu d o*ego  (W .-W .sjT kow - 
s a ul b )  W yborcy, którzy nie otrzjm ali z jakich ol- 
wi ck p o - o  6 w zaprósz tń in ienaych oraz konert na 
kartki w yborcze mogą otrzym ywać takowe w  kijowskim  
Zarządzie Mi jskim  w  biurze staty>tvcznem (Kreszcza 
tyk 1S . codz'ennie oa 10J  3 po poi. i od ii , ‘J w iecz
Ula otr-.yxania ta k jw y ch  koniecznem j?st przedstaw ić 

pcuSwijd zznie osobistości wydane przez polieye, sędz ego pokoju, nacze - 
n ita  zitm skiege, i ej en ta lub in stjtucyę rządową, społeczną lub stanowa, 
w  t tórej dana osoba p acuje. 4.Ó04

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw a rn u  9 .

M ając przedstawicielstwo, poleca w yroby n u tęp u jący ch
fabryk.

r i  U / n D T U V  S ie w n ik i, m ło c a rn ia  konna. 
Ł L W U n  I FI i  k ie ra ty , ż n iw ia r k i .

CLAYTON & SCHUTTLEWORTH &
m obila i m ło c a rn ia  p a ro w a . 

ECKERT P łu g i, k u lty w a to ry  s p rę ż y n o w a .

MILWAUKEE M a s zy n y  żn iw n a . 

ZIMMERMANN M ło c a rn ia  k o n iczyn o w a .

HE1D z y n y  do b e jc o w a n ia  n a sio n . 

PLATZ K o rn a  i ro c z n o  p u lw a ry z a to ry .

Młynki, D ,  D H h an  Separatory - wirówki, n ao ay  
Wialnie D l *  r  it lC I ,  „;a mlac rr r i kia i

Różne maszyny I narzędzia najlepszych kraj. I zagranlczn. fabryk.
—— o* • ♦ a — ■

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po­
tasowa, Chlorek b a ry tu .~
NASIONA polne i  ogrodowe.

Cenniki na żądanie gratis i franco. 564

U n iw aźając pola nie ztpo  
m insjcie o

| f  I I  I  (Kainit ia.ij!, nawozowa sól potasowa ąoj i 40  ̂
8 w 8 ł Ł I  T ylko  zuoeł. unswoż. za pomocą kali zaDezpiecz
najwyższy urodzaj. Można nabyć za pośrednictwem  wszysl 

kich składów  ro'niczych ziemsrw i stowarzyszeń rolniczych.
69Z3

a  1 «m . . ,  
MW.

ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
XR£SZCZATYK 20

m m

O t r z y m a m y  m o w y  t r a m s p o r t

ZYGMUNTA 6L98ERA
)ta< m jpntytto iala|M yM  ■ «ip a n la iy a i pod*rk l.n i

Nt welinie, w 4 Ch wielki ćŁ to* 
wach ozdobnie oprawtonycn, nagro­
dzona przez K aję Mianowskiego o- 
bejmtijąca kilka tyłięcy artykułów z 
ilustriCyami i nutami, w zakresie 
polskich i litewskich dziejów kultu­
ry, praw, o u y c a j t  narodowego, sztuk 

nauk, uzbrojeń i ubiorów, zabaw 
i gier, muzyki 1 pieśni, numizmatyki 
i ctnograPi iycia  nublicznego, rycer 
*Wiigo, rolniczego, kościelnego i to 
wieckiego z g-Ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w  każdym domu koniecz­
ny bezwarunkowo

M\CAZYN ROSYJSK EGO TO A AR YSTWA

SCHUCKERT & S-fca
O d d z ia ł  K i j o w s k i :  P u s z k i ń s k a  JSf§ C. T e i e f  7 8

Poleca wielki wybór
40 c

żyrandole, lampy stołowe, figury, zwiesza, latarnią  
i inne olerwszorzęd. włoskich i francus. fabryk.

A paraty  fo to g ra fic zn e  objt & * " s c 
M I K R O S K O P Y najnowszych systemów 

w olbrzymim wyborze
P O IE C A  FIRMA

K A R O L  Z I Y O T S K Y
Kijów, Fnnćuklujooaka C.

T y g o d n i k  Polsk i
P ■•ma poiityczn  e, s p o łe c z n i, n a u ko w o ,
— -   - l i te r a c k ie  i atyłystyczne

pośw ięcone pagad nieniam  ży c ia  na ro d o w e go

wychodzi w Warszawie.

Ul. Ś-to K rzysŁa ,M!> 16, te ł. 238-33.
O rgan niezależni j opinii narodowej.

OJzwierć iadla całokształt życia polskiego we wszystkich dziel- 
n cuch i jego związek z kulturą Zacnodu.

Szerokie uwzględnienie zagadnień nauki i sztuk' pozw ala czy­
telnikowi utrzym ywać ciągłą styczność ze światem  myśli twórczej

fłwriakt»r I wzydawnn: H. ZARANOWSKI-

C E N A  P R E N U M E R A T Y :

/ rocznie rb. 7
W Warszawie:  ̂ p ó łr o c z n e  „ 350

l  kw artał 'te 1-75

Za odnoszenie 
da demu 

20 kop. kwartalnie
/ rocznie rb. 8

W K rólestwie 1 Cesarstw ie: \ półrocznie „ a
( kw arlalnie „ 2

Zagranicą:
f  rocznie rb. 9
 ̂ półrocznie r|  4.50

l  kwartalnie „ 2.25

NAJLEPSZA
iehzna
własnego
wyrębu

Kapelusze aksamitne pluszowe 

i filcowe. Najnowsze kraw z- 

ty, szaliki.

W wielkim wyborza •*» 
m »n«zyn i*

U

))
Kreszczatyk 31

cispta hiejizna  
prof. ,,J< :Rnr»14*
koszulki, kalesony, 
pończochy, skar­
petki, rękawiczki, 
kamasze i in.

Ceny nizlcie.
4462

łCanrien i ac-Podol ski
Prenumeratę i .głoszenia d .

„Dziennika Kijowsk."
przyjmują: 353

j. P n s lu n n  (SWadietcpraficznf)
■ K s i ę g a r n i a  P o f s k a  

p W ł. Winarsklego

Po 30 kop. sztuka, loco szkółka owocowa, są do sprzedania

Szczepy g ru sz trzyletnich
rondant" de bois 1500 sztuk
B eurre Harćonoont 500 „

O pako w an ie  i d o stsw a m  kolej w e d łu g  kosztu Z a m ó w ie n ia  idresh- 
w ać: So b o ló w k a  gub Podolskiej, Z a rz ą d  lasów . 4310

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradycyi i pieśni

Przedstawił

Zygm unt G lo ge r
Wj dania drugi* pomnożone z 40 ryclnam:

S a n n  r m b l i  5 .

Dla prenuimisrów „Dziennika Kijowsl;ibgc“
ceina zniżona rb 4-50 (z przesyłka)

wr n « {  się uinety d>> ndmtautracyi .D ziennika K ijo w sk ieg o .

TYGODNIK

„Lud Boży’
ftgulirni Plsir ł^dnlnri — KidOn i Katolicki*.

W ychudzi z  t rz e m a  p o p u la rn y m i dudntknnsii

I, Nasza Wiet, li. Gazetka dla Dzissi 
-- i III. Nauka Wiary. =

MuWeajr próbne Cłyll .r a z .w e  tygodnika „Lud B o * - ”  wysyła tią pa 
tądanie darmo. Najlepszym podarkiem «d kapłana parafianin.w' 1 od 
:hlebaaawcy pracującemu, Czy t .  na gwiatdkę, czy w dniu Imienin — 
est .Lód B a*y r. W k a ż ć -o  polskim domu na Raal wamykagoś 
et* z pożytkiem dla siebie i tw e g . otoczenia m .ze ■ powinien o a p to b

„Lnd B o *p « g

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y t

i H i s l . .......................... rb . Si— P»*m oziiio rb . t-SO

Adres Redakcyi I Adminlstra :v i: Kościelna łfe 10

Największy znawca przeszłość, 
polskiej, proferot A feksapder BrOck- 
ner, ta z puze (w .Biplw e<* War­
szawskiej4) o Encyklopedyi Glogera 
,  Równie pożytecznego, ciekawegp 
i p u ctąąreao  wydawnictwa nie 
sposób pOmyt lecl Znajdzie w niera 
CLj-felnik *ka;bieć rzeczy własnych, 
o których j  ę  często słysz/ a małe. 
wie. 1 nabierają te szczegóły nowt - 
go barwnego życia I wskrzesza sih 
zamierzchła przeszło ć, i biją do 
niej blaski i Słychać jej głosy*

b. 15. Ia37

Dli prsuumnralorflw „Dziemilci Kijowskiego",
.wlają j .n dzieło w Admlnistracyl pisma, cena znltara do rb l?. 

Na przesyłką pocztowy dołączyć naJeiy rb 1

^ s ie n n ik  3Cij ©wski
Pismo polityczne, społeczne i literackie.

P I E R W S Z E  i J E D Y N E  C O D Z I E N N E  P I S M O  P O L S K I E  NA R U S I .
„Dziennik Kijowski11 wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem poKtycznym niezmienionym.
,Dziennik Kijowski'1 w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza ^w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszystkiem działach: in form acyjnym  i Siterackim*
W dziale in form acyjnym  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego11 będą obsługiwani przez szejreg 

w łasnych  Agencyf te leg ra ficzn ych  „Dziennika11, mieszczących się we w szystk ich  w ią «  
kszycbi m iastach w  kra ju  i za  g ran icą , .iakc też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną, 

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika11 szereg koresponden ów. 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W dziale literackim  „Dziennik Kijowski11 drukować będzie:

i  . L l i s t Ó W  Z  A f r y k i "  ^ t a d .  R o d o w i c z a .ilalszy
ciąg ~

Cykl wrażeń 
artystycznych J ERZEGO ŻUŁAWSKIEGO z pod włos­

kiego nieba

p» t. „ Z
„Dziennik KijowskllC zspewnił sobie ponadto współpracownictwo p ie rw szo rzęd n y ch  sił na­

szych literackich i naukowych.
Preuumeratorom ..Dziennika Kijowskiego^ będzie przysługiwało w roku 1^1^ prawo nabywania 

po cenacfa zniżonych następujących wydawnictw:

„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“ —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Htstorya Po-ska— FELIKSA KO- 
=  NECZNEGi); „Rok Polski”  i „Encyklopadya Starcpolska"— ZYGMUNTA GLOGERA. = '

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego14 pozostają niezmienione:

W krsju 12 rb. rocznie, G rb. półrocznie, 3  rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Zagranicą 18 „  „  8  „  „  A .80 „  15 0  „

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo lo bęc-zie przysługiwało nadal.
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